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Westerplatte
W iadom o z depesz, że zarządzone zosta­

ło czasowe wzm ocnienie polskiego oddziału 
w ojskow ego, stacjonow anego w porcie gdań 
skina na W esterp la tte , gdzie znajdu ją  się 
sk łady  am unicji i m aterjałów  w ojennych, 
należących do państw a polskiego. Oddział 
ten , liczący norm alnie 8S ludzi, pow iększo­
n y  został o dalszych 100, załoga więc pol­
sk a  na W este rp la tte  w ynosi w  te j chwili 
n iespełna 200 oficerów i szeregow ców  p ie­
ch o ty  m arynark i. J e s t  to  bardzo nie wiele, 
jeżeli się uw zględni w artość m aterja lną  pol­
skich składów  am unicyjnych i ich w ielkie 
znaczenie dla- obrony państw a.

D ecyzję swą o wzmocnieniu załogi na 
W este rp la tte  m otyw uje rząd polski tein, że 
składom  am unicyjnym  groziło pow ażne n ie­
bezpieczeństw o. R ząd otrzym ał wiadomość, 
że bliżej nieokreślone w kom unikacie ele­
m enty  w  G dańsku —  a o kim je s t mowa 
ła tw o  się dom yślić —  przygotow ują zam ach 
na polskie sk ład y  am unicyjne. To zmusiło 
rząd  do podjęcia kroków , podyktow anych 

• interesem  państw ow ym , przew idzianych, 
zresztą, przez um ow y m iędzynarodow e.

M otywy, przytoczone przez rząd, n iko ­
go nie zdziw iły, gdyż jest rzeczą pow szech­
nie znaną, że G dańsk już oddaw na s ta ł się 
ośrodkiem  najbardziej aw anturn iczych  ele­
m entów , k tó re  już nieraz u jaw niały  sw ą 
w y stępną  działalność. W obec opanow ania 
N iem iec przez hitleryzm  i dom inujących tam  
w  te j chwili nastro jów , trzeba się liczyć 
z ca łą  pew nością z tem , żc i w G dańsku sy­
tu a c ja  zm ieniła się na  gorsze, jeżeli chodzi 
o stosunki polsko-gdańskie. Z jednej strony  
p o lity k a  oficjalnych kó ł W olnego M iasta 
s ta ła  się jeszcze bardziej n ieprzejednana, 
z drugiej —  m iejscowi h itlerow cy otrzym ali 
now ą podnietę  do now ych an typo lsk ich  w y­
stąp ień , k tó re  mogą się w yrażać zarów no 
w napadach  n a  przebyw ających  w G dańsku 
P olakach , jak  i w ak tach  sabotażow ych, 
sk ierow anych przeciw ko państw ow ym  in ­
s ty tucjom  polskim . O strożność ze strony  
rządu  polskiego je s t tem  w ięcej w skazana, 
że przecież dopiero niedaw no bez d o sta te ­
cznie um otyw ow anych powodów, w ładze 
g dańsk ie  w ycofały  oddział policji portow ej, 
zależnej od R ad y  p o rtu , a  zastąp iły  go or­
ganam i policyjnem i, znajdującem i się w  w y­
łącznej dyspozycji senatu  gdańskiego. M u­
siało to  daw ać dużo do m yślenia zw łaszcza, 
że w osta tn ich  czasach zaszły w policji 
gdańsk ie j duże zm iany personalne, k tó rych  
w  żadnym  razie nie m ożna by ło  uznać za 
k o rzystne  d la  Polski. Lepiej zaw czasu pod ­
jąć  pew ne środki ostrożności, aniżeli s ta ­
w ać później wobec fak tów  dokonanych 
o bardzo daleko  idących konsekw encjach...

N iew ątpliw ie b y łoby  daleko  lepiej i k o ­
rzystn ie j, gdyby  nie po trzeba  było  uciekać 
się do  nadzw yczajnych  zarządzeń, gdyby 
s tosunki polsko-gdańskie by ły  tego rodza­
ju , że zgóry w ykluczałyby  m ożliwość ja ­
k ichkolw iek zam achów  czy innych ak tów  
sabo tażu ; gdyby  policja g d ań sk a  m ogła 
być  u w ażana za zupełnie w ystarczającą  
gw arancję  d la  bezpieczeństw a polskich sk la  
dów  am unicy jnych  i m aterja łów  w ojennych. 
Ale stosunki polsko-gdańskie nie u łożyły  
się tale idylicznie i to  nie z w iny Polski. 
T ak , jak  obecnie rzeczy sto ją  i jak  zapew ne 
jeszcze długo stać  będą, państw o  polskie

i w obronie sw ych interesów  n a  terenie G dań 
I sk a  musi przedew szystk iem  polegać n a  wła- 
i snych siłach.

Sam więc fa k t w zm ocnienia załogi po l­
skiej na  W esterp la tte  nie nasuw a żadnych 
zastrzeżeń; m ożna je  mieć ty lko  co do te ­
go, zdaniem  naszem , bardzo isto tnego sżeże 
gółu , że nie zdołano uzgodnić te j spraw y 
z W ysokim  K om isarzem  Ligi Narodów . 
Z kom unikatu  „ Isk ry 11 w ynika, że n a  tle 
ostatn iego  zarządzenia władz polskich po­
w sta ł za ta rg  nie ty lk o  z senatem  gdańskim , 
ale i z p rzedstaw icielem  Ligi Narodów. Gzy- 
ni mu się zarzut, że kroki, pod ję te  przez 
rząd polski, trak tu je  w yłącznie ze stanow i­
sk a  form alnego, zam iast w nikać w m eritum  
zagadnienia; że nie w pływ ał na  w ładze 
W olnego M iasta, aby  okiełzały nieco n a ­
m iętności polityczne, i p rzyg ląda ł się b ier­
n ie pow tarzającym  się coraz częściej eksce­
som. Gdy na  innych terenach , będących 
pod m andatem  Ligi Narodów , ja k  w Z a­
głębiu S aary , bojówki hitlerow skie są  za­
kazane, w G dańsku cieszą się one zupełną 
bezkarnością i ..s ta ją  się coraz bardziej zu­
chwałe. Zarzutów  tych  jest jeszcze w ięcej 
i niew ątpliw ie są one słuszne, nie m niej 
jednak  fak t pozostanie T aktem , że w no­
wym za ta rgu  z Gdańskiem  W ysokiego K o­
m isarza Ligi N arodów  znowu nie będziem y 
mieli po sw ojej stronie. To już do pew nego 
stopnia p rzesądza stanow isko Ligi N aro­
dów, k tó ra , ja k  w iem y, nie lubi dezaw uow ać 
swych roandatarjuszy . - P rocedura  w Lidze 
N arodów  je s t tak  skom plikow ana, że należy 
zawsze ta k  działać, ab y  mieć u łatw ione za­
danie.

J e s t  to jedyne zastrzeżenie, jak ie  m ożna 
mieć w  spraw ie w zm ocnienia załogi polskiej 
n a  W esterp la tte . Oczywiście, nie m ożna 
kw estjonow ać celowości tego  zarządzenia-, 
k tó re  n iew ątpliw ie podyktow ane było  pilną 
potrzebą, a  nie chęcią szykanow ania G dań­
ska. Są to  spraw y bardzo  pow ażne i ciągną 
za sobą ty le  najrozm aitszych konsekw encji, 
że trak to w an e  b y ły  z pew nością z całą  rozr 
w agą.

W zm ocnienie ochrony polskiej na W e­
ste rp la tte , aczkolw iek sta ło  sio powodem  
zatargu , k tó ry  zapew ne jeszcze długo roz­
brzm iew ać będzie w prasie niem ieckiej 
i znajdzie się w  Lidze N arodów , może jed ­
n ak  .mieć bardzo  dodatn ie  skutk i. W tej 
atm osferze, jak a  w  te j chwili dom inuje 
w G dańsku, możliwe są wszelkiego rodzaju  
n iespodzianki, w ięc w szystko, co zm ierza 
do tego, aby  ograniczyć możliwość tych  n ie­
spodzianek, pow inno zasługiw ać n a  uzna­
nie i po-parcie. Może to  zrozumie W ysoki 
Kom isarz Ligi N arodów , nie doceniający, 
ja k  w idać, do tąd  pow agi sy tuacji w  G dań­
sku i nie . zdający sobie spraw y, do czego 
są zdolne rozw ydrzone bojów ki h itlerow ­
skie. A. D.

5W Gdańsku spokój
Gdańsk. (PAT). W calem mieście panuje 

zupełny spokój. Posterunki policyjne, wzmoc­
nione przez straż obywatelską i uzbrojone w 
karabiny pilnują bezpieczeństwa. Ustawione zo­
stały tak-że posterunki przed gmachem komisa­
riatu generalnego Rzeczypospolitej oraz przed 
iarnani urzędami polskiemi, jak również przed 
willą, zajmowaną przez Komisarza generalne­
go. Wczoraj późnym wieczorem z koszar poli­
cji we Wrzeszczu wyjechał samochód ciężaro­
wy, obsadzony przez policję w hełmach stalo­
wych z ustawionym na przodzie karabinem ma­
szynowym. Odnosi eie wrażenie, żo zarządze­
nia władz gdańskich mają n-a celu wzbudzenie 
wśród ludności uczucia trwogi. Akcja ta, jak 
się daje zaobserwować nie wywołuje pożąda­
nego przez senat wrażenia.

.Danziger LandesztgN pisze, że zarządze­
nie zwołania części Einwolinerwekr jest cał­
kiem zbędne, gdyż dotąd policja gdańska- wy­
kazała zupełną sprawność i bez żadnej dodat­
kowej pomocy opanowała sytuację, o ile tego 
wymagały okoliczności. Pismo w swojem rozu­
mowaniu idzie dalej, twierdząc-, że robienie 
alarmu jest na rękę Polakom.

policja w pogotowiu.
Niemcy bqda ż ą d a ć  usun"qcia

kładu amunicji.
Berlin. (PAT). Na wzmocnienie straży poi* 

skiej na W esterplatte prasa niemiecka w dal­
szym ciąg u reaguje alannowemi komentarzami.

Wszechniemiecka „Deutsche Ztg.“ apeluje 
do Rady Ligi, aby usunęła „beczkę prochu na 
Westerplatte1'.

Niem ie eko-narod cm y „Tag“ donosi, żc rząd 
domagać się będzie usunięcia polskiego składu 
amunicji na W esterplatte.

Sporem zajmie s;e L ip  Narodów.
Genewa 8 marca. Wysoki Komisarz L. N. 

w Gdańsku zwrócił się do generalnego sekre­
tariatu L. N. z wnioskiem, aby Radą Ligi Na­
rodów w najbliższym czasie zajęła się nowym 
zatargiem polsko-gdariskim. Chodzi o rozstrzy­
gnięcie wniosku rządu polskiego, c-zy zarządze­
nie senatu gdańskiego w sprawie policji por­
towej przedstawia „action directe11, oraz wnio­
sku senatu gdańskiego w sprawie wzmocnie­
nia straży polskiej.

Hektorowie składają swe godności.
Lwów, 8. 3. (Telef. wk). W dniu wczoraj­

szy®’ -późnym wieczorem na posiedzeużu Senatu 
Uniw. Jamą Kazimierza we Lwowie złożyli swe 
godności Ks. rektor Gerstman i prorektor prof. 
Krzemieniecki. Senat nie przyjął ich rezygnacji 
i wyraził im całkowite zaufanie.

KONIEC GŁODÓWKI.
Lwów, 8. 3. (Telef. wk). W dniu dzisiejszym 

we Lwowie areszowani studenci, przebywają­
cy w więzieniu w Brygidkach po raz pierwszy 
od rozpoczęcia strajku przyjęli śniadanie. Roz­
prawa przeciwko nim odbędzie się 11 bm.

KARY NA AKADEMIKÓW. ę 
Warszawa, 8. 3. (Telef. wł.) W starostwie 

grodzkiem Warszawa-Śródmieście odbyła się 
rozprawa karno-administracyjna przeciwko kil 
ku osobom, aresztowanym w niedzielę pod­
czas znanych zajść. Aresztowanego Michałow­
skiego skazano na, karę 1.500 zł. grzywny z 
zamiana na 30 dni aresztu, studenta Modliń­

skiego skazano na 1-1 dni aresztu, Studenta. 
. Stefańskiego na 10 dni, Rylskiego na 3 dni

aresztu, dwu uwolniono. Słuchacza Politech­
niki Warsz. Olgierda skazano na 14 da; ar-asz- 

’tu.

Odezwa rektorów do m łrd z ieży  akad.
Apel o podjęcie nauki w dniu II marca.

Rektorzy wszystkich wyższych zaldadćw 
naukowych w Polsce zredagowali krótką, je­
dnobrzmiącą odezwę do młodzieży uniwersy­
teckiej w związku ze strajkiem demonstracyj­
nym na tle uchwalenia ustawy o szkołach wyż- 

? szych. Odezwra rektorów wskazuje na to, że 
przedłużanie akcji strajkowej nie prowadzi do 
celu i ‘ naraża młodzież na sit-raty w nauce, 
ponadto stwarza atmosferę w której łatwo d o ­
chodzić może do uibolew-ania godnych zajść.. 
Wofcec tego rektorzy zwracają się do mło- 

I dzieży akademickiej z apelem, by z dniem 11 
| bież. miesiąca, podjęła naukę.

Japończycy wyoarli Gh ńczyków z proWinri Jeho!

Kto ro b i,,action dirente".
Gdańsk, 8 marca. Rząd polski przesłał W y­

sokiemu Komisarzowi Ligi Narodów^w Gdań­
sku. wniosek domagający się stwierdzenia, że 
zarządzenie senatu gdańskiego z dnia 15 lu te­
go br. w sprawie policji pomocniczej przed­
stawia jednostronną „.action directe’4 i musi 
być natychmiast unieważnione.

Londyn S marca. Po gwałtownym ataku 
letniczym wojska japońskie zajęły dziś Ku- 
petkau, zdobywając w ten sposób ostatni punkt 
strategiczny prowincji Jehol.

Londyn 8 marca. Jak  z Pekinu donoszą, na 
czelny wódz północnej armji chińskiej marsza­
łek Czanghsualiang podał się do dymisji. Do­
wództwo naczelne objął generał Waniszen. 
Wojska chińskie w sile 30 tysięcy ludzi cofają 
się pod gwałtownym naporera wojsk japońskich 
w kierunku Kupsikau.

ZAMORDOWANIE ZDRAJCY.
Tok jo, (PAT.) O n . Tang Yu Vn, który 

przoz swoje opuszczenie Dżchoiu wzbudził 
w;eluk wzburzenie w całych (.'kinach został 
zabiU w Hai Feng Kau przez żołnierzy Czang 
Usw I t y  ga.

Wywiad B. Stiawa z gen, Araki.
Tokio. (PAT). Agencja Rengo podaje w y­

wiad Bernarda Shawa z japońskim ministrem 
wojny gen. Araki. Rozmowa angielskiego pisa­
rza z japońskim ministrem fty a lą  przeszło Z go 
dżiny i obfitowała w zabawne momenty.

Bernard Shaw' oświadczył, że gdyby nie 
fakt, że już uprzednio dysponował swmm cza­
sem, pozostałby w Japonji do chwili, dopóki 
wojska chińskie nie zajmą Tokio. Gen Araki 
zaproponował angielskiemu pisarzowi pozos-.a- 
nie w Tokio przynajmniej do następnego trzę­
sienia ziemi, zaznaczając, że naród j^.u/ńłld 
wychowrywany jest w twardej szkole wstpcąT

sów podziemnych. Shaw w- dalszej rozmowne 
oświadczył, że widzi analogje pewno w rosach 
charakteru Stalina i gen. Araki, dodając, że 
"dyby Araki spędził w Rosji sowdeckiej 3 mie 
siące, stałby się wspaniałym komunistą. Shaw 
wypowiedział pogląd, że trening armii japoń­
skiej odbywa się na modłę komunistyczną. Mi­
nister wojny stwierdził, że pisarz angielski 
myli się, ponieważ to, co uważa za komunizm 
jest rdzennym japońskim duchem narodowym.

as®  9 e©<»*®*e®ec<JO^
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Wystąpiene Japonii z Ligi Narodów.
Londyn 8 marca. Japońska rada ministrów' 

przyjęła dziś treść nefy japoń-skiej w sprawie 
wystąpienia Japonji z Ligi Narodów. Nota 
przedłożona zostanie obecnie do zatwierdzenia 
tajnej radzie cesarskiej, k tóra specjalnie w tym 
celu zbierze się 10 b. m. Koła polityczne do­
noszą, że nota wręczona zostanie generalnemu 
sebretarjftłowi Ligi Narodów najdalej 20 b. m.
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0 czcm pism inni?..
„Żarliwy przyjaciel Niemiec4'.

*Słowo P om orsk ie44 pisze:
„W dniu 12 lutego br. o godz. 20. rad jo 

berlińsOde nadawało przemówienie przewod­
niczącego, „Staklhelrau44, ministra Seldtego, 
który  w toku swoich wywodów wspomniał 
także i o obecnym polskim ministrze spraw 
zagranicznych, pułkowniku Józefie Becku.

Zdaniem tego pana, minister Beck, to 
dosłownie „der gliihende Fretmtl Deutseh- 
Iands“ („żarliwy przyjaciel Niemiec4’). Ta­
kiego określenia użył p. Seldte, przewodni­
czący ,,Stahlhelmu“ i minister Rzeszy, mó­
wiąc o p. Becku. Gzy 3 w jakim stopniu jest 
ono słuszne, w to nie wnikamy.

Notujemy jedynie ten szczegół z obo­
wiązku informacyjnego, pragnąc, aby nie 
uszedł on uwadze naszego ministerstwa 
spraw zagranicznych, i aby p. Beck miał 
mażEość ewentualnego wyjaśnienia i zała­
twienia tej sprawy’.

„Cały powiat warszawski w B, B,“
P . sen. P erzyńsk i (B. B.) k reśli w „K urje- 

H e  Porannym 14 obraz po litycznych  nastro jów  
w  pow iecie w arszaw skim .

„Im bliżej — pisze — stolicy, tem wyż­
sza kultura rolna, wyższy poziom kultury 
duchowej. W odróżnieniu od drobnego rol­
nictwa, które częściowo jeszcze ulega wpły 
w om klasowym i demagogicznym, większa 
własność rolna prawie całkowicie wysoko 
uspołeczniona, daleka od zacofania kreso­
wego, znajduje się niemal w całości w ra­
mach konserwatywnego odłamu BBWR44. 
W spom niaw szy, że ca ły  praiwie prze­

m ysł na te ren ie  pow iatu  je s t w  rękach  rzą­
du, pisze:

„Sfery kierownicze przemysłu, to  ludzie 
inteligentni, dzielni, praktyczni, stąd natu­
ralnie usposobieni twórczo, przeto w strotn- 
n&ofcwach opozycyjnych nie może być ich 
miejsce, to ludzie z Rządem współpracują­
cy. Podobnie kształtuje się i element pra­
cowniczy —  ro b o tn i  stale pracujący, uświa 
domiony należy do Frakcji PPS, albo pozo­
staje pod wpływami B. B. W. R. Miejscami 
w przemyśle ledwie wegetującym — prze­
mysł ceramiczny — robotnik dawiniej skąpo 
opłacany, obecnie bezrobotny, zrozpaczony, 
majakami komuny łudzony, częściowo pod 
jej wpływem pozostaje; w ten  ęposób P. P- 
S. C. K- W. na powiecie prawie zupełnie 
jest wpływów pozbawiona44.
W reszcie i in te lig en c ja  urzędnicza —  

tw ierdzi p. sen. P erzyńsk i —  „albo w spół­
p racu je  z B B., albo  m u je st b liska  .

K ró tk o  m ów iąc: —  w szystko , co iyje  
w pow iecie w arszaw skim , należy  albo do 
33. B., albo do T rakcji R ew olucyjnej (BBS), 
albo do  „kom uny44... P . P erzyński — ja k  wi 
dać —  poza B. B. okazuje w zględy ty lko  
kom unistom  i u rab ia  opinję, jakoby  w  po­
wiecie w arszaw skim  by li szczególnie silni. 
Czy to  p raw da?  A, jeśli p raw da, to  przecież 
trzeba i godzi się zapytań : —  taki więc 
Jest rezultat rządów sanacji?

Sanacja —  lewica —  żydzi.
N a podstaw ie a rty k u łó w  żydow skiego 

„N aszego P rzeg lądu44 tak  u jm uje „G azeta  
W arszaw ska44 najfiow szą o rjen tację  żydów , 
k tó ra  pow sta ła  pod w pływ em  zw ycięstw a 
H itlera  w Niem czech:

„Hitler — to według żydów — groźba 
opanowania całego świata przez faszyzm. 
Jeśli polska lewica nie chce znaleźć się w 
jarzmie wyraźnego faszyzmu, to  —  wybie­
rając mniejsze zło — powinna pogodzić się 
z sanacją. Faszyzm sanacyjny jest bądź co 
bądź lepSizy od widma faszyzmu — „endec­
kiego4’. Socjaliści polscy nie powinna naśla­
dować błędów swoich towarzyszów niemiec­
kich i upierać się zbytnio przy formułach 
partyjno-programowych. Niechaj raczej na­
śladują towarzyszów francuskich, którzy, 
udzielając poparcia rządowi radykałów, 
chronią ich przez rzuceniem się w objęcia 
„reakcji44, od czego tylko jeden 'krok do — 
faszyzmu.

W całym tym naciąganym wywodzie 
widać przedewszystkiem objaw rasowej bo- 
jaźni. Jest w nim jednak i pewien sens po­
lityczny. Wobec niepowodzenia koncepcji 
„burżuazyjnej44 żydzi konstruują odraasu 
inną: sanacyjno-żydowsko-lewicową.

Istotną w tych kombinacjach polityce 
mych jest nietykalność dwóch partnerów: 
sanacji 1 żydów. Trzecim może być kto 
bądź: albo „endecja’4, albo lewica. Żydzi 
dicą pośredniczyć w obu wypadkach, byle 
w każdej kombinacji być tym trzecim i coś 
na tym interesie zarobić44.
Oczywiście k oncepcja  koalic ji: sanacja*

le w ic s -ż y d z i--------------m ało je s t praw dopo
'dobna!

Walka Hitlera o centralizm Rzeszy.
SPÓR Z BA WAR JĄ.

Jest pytanie: — od czego zacznie Hitler magać się rozwiązania obecnych Landtagów 
swoją działalność po ..zwycięskich” dia sie- rozpisania wyborów do tych ciat ustawodaw 
bie wyborach? Czy od polityki zagramcznej czych w poszczególnych krajach związkowych, 
(walka z traktatam i pokojowemi), czy też od Rząd zaś Rzeszy idąc im na ręko gwałtem 
realizacji programu społeczno - gospodarczego_ wkracza na teren autorumiji krajów zw.iązko- 
(wołka „z niewolą procentu" z jednej strony, wycli, usuwa rządy krajowe i wprowadza komi- 
i zniszczenie ostateczne socjal-komimizmu z sarzy  Będzie to miało oczywiście ten skutek, 
drugiej), czy wreszcie od wprowadzenia w ży-jże Niemcy przejdą wkrótce przez okres wy­
cie zasad swej tecrji rasowej, eugenicznej? j  borów do ' Landtagów. jeśli rząd Rzeszy będzie 

Pokazuje się jednak, że pilniejszą od tych miał pewność, że mu się uda na tej drodze 
trzech spraw wydaje się mu — czwarta, mia-: zdobyć większość mandatów do sejmów krajo 
nowicie: pokonanie samorządu krajów związ-, wyciu albo też stan komisaryczny potrwa czas 
kowych, a  realizacja bezwzględnej ceutraliza-| dłuższy, dopóki zgnębione kraje związkowe 
cji pod kierownictwem Berlina. Świadczą o 1 same nie zrezygnują, z oporu i nie poddadzą 
tem wypadki z ostatnich dwóch dni... Miasta się. centralistycznemu naciskowi Berlina, 
honzeatyckie, Brema i Lubeka, — kraje-związ-1 Wtedy powstanie możliwość odpowiedniej 
kowe, Badonja i Hesja — otrzymały z ręki zmiany konstytucji Rzeszy ; zniknie regjona- 
ministra spraw wewnętrznych, p. Fricka, ko- Iizm polityczny, który był cechą charaktery- 
misarzy, których zadaniem będzie nie tylko styczną konstytucji weimarskiej, 
zluzować dotychczasowe rządy autonomiczne, Godzi się teraz zapytać, czy te zamierzenia 
ale ponadto przygotować i przeprowadzić wy- hitlerowców będą zrealizowane tak  łatwo, jak 
bory do krajowych ciał ustawodawczych, o- to sobie wyobrażają.
czywiście pod kątem widzenia potrzeb hitle- Opór z pewnością będzie! Zwłaszcza w po- 
ryzinu i wielko-prusaetwa. Cały wysiłek rządu ludniowych krajach związkowych, n. p. w Ba- 
Hitlera — zdaje się — skierowany jest w tej warji... Pisano i pisze się ciągle jeszcze dużo 
chwili na opanowanie władzy w krajach związ- na tem at różnie kulturalnych między Prusami
kowych przez partję narodowo-socjalistyczną 
i na taką reformę konstytucji Rzeszy, któraby 
dokonała ostatecznej centralizacji państwa.

Sprawa reformy konstytucji w duchu cen­
tralistycznym została wysunięta w ub. roku

i Bawarią. Różnice są istotnie wielkie. Prze- 
dewszystkiem może wyznaniowe. Dalej różni­
ce wynikające i  tradycji bawarskiego króle­
stwa, Ale nie należy tych różnic wyolbrzy­
miać dzisiaj. Wielo z nich zatarło się z biegiem

przez kanciarza Papena. Po przerwie spowo-1 czasu. W każdym razie są. one dziś mniejsze 
dowanej ustąpieniem Papena, a dojściem do zasadniczo, choć żywiej przez pewna część lu- 
wladzy generała Sehleiehera wraca teraz na dności odczuwane," niż były n. p. bezpośred- 
porządek dzienny, a.le już nie jako problem dojnio po zakończeniu w o jn y .'i nie ulega wątpli- 
dyskusji akademicko-prawniczej... Jwości. że opierając się na tych różnicach mo-

Przyczyny tego forsownego i gwałtownego j żna było w r. 1918 pokusić się o stworzenie 
niszczenia samodzielności krajów związko- naddunajskiego państwa bawarsko-austrjackie- 
wych szukać trzeba w ostatnich wynikach |g 0 i w ten sposób przeszkodzić rozwojowi 
wyborów do Reichstagu. Partje opozycyjne wielko-niemieokiej myśli politycznej, k tórą 
wprawdzie zachowały na ogół swój stan po-1 dziś na swoich sztandarach niesie hitleryzm, 
siadania, jeśli go nawet nie powiększyły. Z Ale to  już należy do przeszłości. Wprawdzie 
drugiej strony jednak hitlerowcy, zdoławszy raz za razem pojawiają się obecnie pogłoski o 
porwać za sobą znaczną część wyborców, któ- akcji pewnych kół bawarskich zmierzającej do 
rzy dotąd nie brali udziału w wyborach, po- j restauracji królestwa Bawarji z W ittelsbacha- 
większyli znacznie liczbę oddanych na s w o im i  na czele. Wolno jednak wątpić, czy by się 
listy głosów. Tak ń. p. w Ba-warji! Katolickie j to udało dziś, kiedy się pokazało, że Hitler 
stronnictwo. „Bawarska partja  ludowa44, z a ] - |_  wróg tej myśli — i w Bawarji powiększył 
mowało dotąd pierwsze stanowisko wśród j wydatnie liczbę swoich zwolenników, 
stronnictw Landtagu co do liczby mandatów.; Zdaje się więc, że walka o samodzielność 
Przy wyborach w d , 5 marca utrzymało wpraw i krajów związkowych, choć będzie zażarta! choć

potrw a przez czas dłuższy, skończy się zwy­
cięstwem centralizmu.' Hitler nie ustanie. A 

wyniki wybo f w  pchają go naprzód po drodze 
do bezwzględnego podporządkowania wszyst­
kich politycznych elementów Berlinowi.

W. Z.

dzie swój stan posiadania. Cóż z tego jednak, 
kiedy narodowi socjaliści prześcignęli je i 
sprowadzili „bawarską, partję ludową44 na miej­
sce drugie, sami zająwszy pierwsze!

Rezultatem wyniku wyborów do Reichsta­
gu jest, że hitlerowcy wszędzie zaczynają do-

Jugosłowiańska polityka.
Rola Jugosławji w Europie środkowej i na Bałkanach. — Czynna rola Jugosławjl w Małej

Entencie.
(Korespondencja własna).

Belgrad, w m am i 1933.
Ze względu na położenie geograficzne pań­

stwa jugosłowiańskiego polityka zagranradczna 
Jugosławji musi dążyć w kierunku uzyskiwania 
wpływu na kształtowanie się stosunków między 
narodowych w Europie środkowej 1 na Bałka­
nach. Oczywiście, z tego też powodu Jugosław ja 
obarczona jest znaczną odpowiedzialnością — 
W szyscy kierowniczy mężowie jugosłowiańskiej 
polityki zagranicznej uświadamiają sobie ten 
ciężar odpowiedzialności i w swem postępowa­
niu, kierują się jedynie polityką pokoju. Dlate-

Zyf.zi u c ie k a j z Niemiec do Polski.
N aw et sanacyjno-konserw atyw iry  „Dzień 

ik. P oznańsk i44 n iepokoi się nie n a ' ż a rty  1

w ędrów ką żydów  z Niemiec do Polski.
„Jak  nam donoszą z Zbąszynia w ostat­

nich dniach przekroczyło granicę polsko- 
niemiecką wiele rodzin żydowskich, które 
ucieka ją „z Niemiec z obawy przed represja­
mi hitlerowców. W chwili ostrego kryzysu 
gospodarczego, gdy istnieje obawa, te  ucie­
kający- z Niemiec element żydowski zechce 
osiadać w Polsce i tutaj zajmować śię im p. 
handlem, byłoby wskazane, aby władze nar 
sie  w ramach istniejących przepisów takiej 
gospodarczo szkodliwej inwazji przeciwdzia­
łały.

Je s t rzeczą niewskazaną, aby na tle 
ucieczki żydów-kupców z Niemiec, wyrasta­
ło w Polsce nowe niebezpieczeństwo odbie­
rania zarobków 1 stwarzania konkurencji 
dla naszego rdzennie 'polskiego handlu44.

N arzuca  się k ilk a  py tań!... D laczego ży­
dzi uc iek a ją  z N iem iec do Polski, a  nie np. 
do F ran c ji lub H olandji? Czy nie d latego , 
żo nasza niższa k u ltu ra  gospodarcza um o­
żliw ia im ła tw y  zysk?

D laczego rząd  n ie  przeciw działa  tem u 
p rzeciskan iu  żydów  do Polsk i?  Czy p rzy ­
padkiem  n ie  m ają  rac ji pesym iści, k tó rzy  
tw ierdzą , że dzieje się to  n a  sk u tek  ja k ie ­
goś „ u k ład u 11.?

go też rzec można, ie  tego rodzaju polityka ju ­
gosłowiańska na terenie międzynarodowym przy 
nosi korzyści nieitylko Jugosławji samej, ale 
również całej Europie. Zwłaszcza w ostatnich 
trzech miesiącach polityka jugosłowiańska da­
ła  tego wymowne dowody.

Przedewszystkiem chodziło o i. zw. aferę 
trogm ką, k tóra  tak szybko zlikwidowana zó- 
stała dzięki szczęśliwym pociągnięciom polity­
ków .jugosłowiańskich. Jugoeławja nie dała się 
porwać i zachowywała się poważnie, z zimną 
krwią. Odpowiedź, jaką dał w senacie jugosło­
wiańskim minister spraw  zagranicznych Jew- 
ticz na mowę Mussolimiego i kampamję prasy 
włoskiej przyjęta została z zadowoleniem i 
uznaniem. Przy tej sposobności w belgradzkich 
kołach politycznych wskazuje się na fakt, że 
chociaż prasa jugosłowiańska przyniosła, całą 
mowę pre-mjera włoskiego, prasa włoska nie za­
mieściła w całości oświadczenia, jakie złożył 
minister Jcwticz wobec przedstawiciela ajencji 
H avasa i nie powtórzyła jego przemówienia 
w  senacie.

Dalszym dodatnim krokiem w kierunku or­
ganizacji i utrwalenia pokoju jest czynny udział 
Jugosławji w pracy nad utrwalaniem. Małej En- 
tenty. Nie moźina pominąć faktu, że jugosło­
wiański minister spraw zagranicznych przewod­
niczył na  obu konferencjach Małej Eutenty — 
w Belgradzie w grudniu i w Genewie w liutym. 
Owocem tych właśnie konferencji był znany 
palet Małej Ententy, k tóry  z dotychczasowych 
luźnych węzłów wytworzył ściślejszą formę or­
ganizacyjną, odpowiadającą najściślejszej współ 
prruęy Czechosłowacji. Jugosławji i Runrunji. — 
Znamienoean również jest, że parlament jugosło­
wiański jednomyślnie zatwierdził taką politykę.

W  swej mowie, o znaczeniu paktu Małej En­
tenty, minister wymienił jej celo.

Przedewszystkiem chodzi o utrzymanie i zor 
ganizowanie pokoju, utrwalenie gospodarczych 
stosunków pomiędzy wszystkiemi państwami 
Europy środkowej i o umożliwienie ostatecznej

stabilizacji tak, aby sytuacja w Europie środ­
kowej była uregulowana, 1 wreszcie, aby re­
spektowane były wspólne interesy trzech 
państw Małej Ententy. Mała Ententa nie prze­
cenia swych sił, ale też nie niedocenia swych 
zadań. Zmierza do konsolidacji i-postępu w me­
todach międzynarodowej współpracy. Dlatego 
pakt, otwarty jest i ,-dla,-,innych państw. Mała 
Ententa jest przekonana, te  tylko drogą ukła­
dów- regjonalnych można dojść do celu, do . or­
ganizacji. pokojowej, k tóra zabezpieczy przy­
szłość; Tylko tą drogą można wyjść z poli­
tycznego chaosu i gospodarczych niadomagań 
i zjednać zaufanie.

Debata sejmowra nad paktem Małej .Ententy. 
w której wzięli udział mówcy Obozu rządowe­
go. jak również przywódcy opozycyjnych grup, 
była wyrazem jednomyślności, z jaką zatwłer 
dz-cuo postępowanie jugosłowiańskiej, polityk: 
zagranicznej. W dyskusji parlam ent dał wyraz 
swych uczuć pokojowych i dążności do szcze­
rej współpracy pomiędzy narodami. P rasa jugo­
słowiańska zaznacza, że pokojowa polityka. Ju- 
gosławji uznana została, przez autorytatywne 
czynniki międzynarodowe, a na dowód teąo 
przytacza ■ glos Alberta Juliena w „Petit Pan- 
sien'4, który oświadcza, że jugosłowiański, mi­
nister spraw zagranicznych Jewtiez, ‘jako prze­
wodniczący Rady Małej Ententy, postępował 
zgodnie z tradycją genewską i że opracowanie 
i podpisanie nowego sta tu tu  Małej Ententy u- 
waża się za najcenniejszy plus Ligi Narodów. 
Uznanie to przychodzi w właściwym czasie, bo ­
wiem są czynniki, które starają  się zdyskre­
dytować politykę Jugosławji przód światową 
opinją publiczną. • Dr. J. K.

Klęska wyborcza Po'aków
n a  Śląsku O p o ls k im .

Z powodu zmiany ordynacji wyborczej 
w Niemczech. Pcłacy nie mogli zgłosić listy 
kandydatów do Reichstagu. W ystawili więc tył 
ko listę do sejmu pruskiego, na którą padło 
na Ś.ąsku Opolskim 12.678 głosów. W poró­
wnaniu z poprzedniemi wyborami do Reichsta­
gu oznacza to wzrost o 600 głosów, ale procent 
głosów polskich jest mniejszy niż dawniej, gdyż 
liczba glosujących była znacznie większa.

Przy poprzednich wyborach do Landtagu 
w dniu 24 kwietnia 1932 r. Polacy zdobyli 
27.669 głosów. A więc w ciągu niespełna ro­
ku — spadek o 15 tys. głosów, „ -

Nie można tych klęsk tłumaczyć terrorem. 
Tej wymówki używano (i nadużywano) już 
w poprzednich latach, gdy wybory były na- 
ogół uczciwe. Teraz terror był, to prawda. AJe 
obliczanie głosów było, jak się zdaje, całkiem 
uczciwe. Otóż terroT wyborczy może spowodo­
wać spadek głosów partii, przeciw której był 
zwrócony, ale nie może nam wyjaśnić tajemni­
cy wzrostu głosów hitlerowskich.

Jeśli gminy wiejskie, k tóre za czasów Kor­
fantego i w plebiscycie oddawały 80 proc. gło 
sów na listy polskie, dziś masowo głosują na 
hitlerowców, to  rzecz jasna, że w takich gmi­
nach polskiej pracy narodowej niema. Nie sły­
szeliśmy o rozbitych wiecach polskich, zbyt ma­
ło słyszymy o pracy kulturalno-oświatowej. Od 
powiedzialność za to  spada na kierownictwo 
pracy polskiej w Niemczech.

Ludzi, którzy głosują na Hitlera, nie można 
uważać za sterroryzowanych Polaków, Są to  
albo już Niemcy a-łbo — w najlepszym razie — 
Polacy obałamuceni, posługujący się jeszcze 
mową polską, ale z przekonania glosujący na 
hitlerowców. Gdyby nie byli pozyskani dla 
Ideałów44 hitlerowskich, mogliby przecież gło­

sować na centrum lub socjalistów, jeśli rzeczy­
wiście bali się głosować na  Polaków.

Stosunek głosów polskich do hitlerowskich 
jest bardzo przygnębiający. Np. w  Bytomiu: Po­
lacy 600, hitlerowcy 27.825 głosów, w Gliwi­
cach: Polacy 487, hitlerowcy 281171 głosów.

W  powiatach czyli na ws, jest niewiele le­
piej. W  pow. bytomskim Polacy zdobyli 1.258, 
hitlerowcy 16.827, centrowcy 8,486 głosów. 
W pow. gliwickim: Polacy -886, hitlerowcy 
16.602, centrowcy 21.802 i t. p.

Stosunkowo najwięcej głosów polskich pâ - 
dk> w pow. opolskim (leżącym dalej od grani­
cy), mianowicie: Polacy 2.628, hitlerowcy
26.428, centrowcy 21.802. socjaliści 5.368 gło­
sów i t. p:

Gdy polską pracą narodową kierował Kor­
fanty to w dnfu 20 m arca 1921 r. na niemiec­
kiej ozęści Śląska naliczono 200 tys. głosów za 
Polską! Teraz polskie wioski głosują na hitle­
rowców.

Ale być może, że nastąpi zmiana. Brutalne, 
twarde, dyktatorskie rządy Hitlera mogą znie­
chęcić naszych rodaków do takich „ideałów44 
niemieckich i obudzić w nich drzemią o t poczu­
cie narodowe poMrie. D yktatura budzi opór i 
uczy cenić i kochać wolność.

Celem uregulowania nakładu 
rosimy oiak  nairyehie]sse ure­

gulowanie prenumeraty
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Dziś i codziennie
M WANDA ur tea trze  św ietlnym

W yśw ietla najw eselszy i najrozkoszniejszy film sezonu — Arcywesoty program bum oru 
I śm iechu tryskający rakietam i dowcipu.

Upojna pieśń m iłości i rozkosz v 
Wesołe orzygody m iłosne kochan­

ków śm iałych i nieśm iałych.
W rolach głównych

Mira Zimińska, Lila Z 8’iń-
ska, Adolf Dymsza, la r- usz iaszjiisk ', S S u J Z i l i k
nieczny, Ludwik F ritsche i in. M uzyka: Karasiński i Kataszek. — R eżysera  Krawicz i War- 
necki. — Film  ten jako pierwszy polski obraz został w ykonany na zagranicznej aparaturze, 
dźwiękowe, „K lanufibn-T ous11 bezw.mer >wym systemem Super. — Parvo na skutek ciąg o film 

ten  pod względem dźwiękowy n dorów nuje zagranicznym  filmom dźwiękowym.
U w a g a ! Nasza aoaratura dźwiękowa została udoskonalona j w yposażona w ostatnie 

zdobycze techm ki dźwięk, r. 1933 a ponadto sala j ko pierwsza w Polsce zos a ‘a nasustycz- 
niouą -apom oca specjalnych p y t  akustycznych svstem u .,O yckerho lf‘ na w ;ó r dużvch k no- 
tea rów zagranicy. — Zwracamy uw agę na w ielki konkurs z nagrodam i za najtrafniejszą 
recenzje. Bliższe szcze>óły w osobnych afiszach. — Pocz. o g. 5, V, 9.10. w  niedz. o g. 3 p- p.

Ni?m!@cki pancern ik  „D sutsch land”

~ ~  *&» .....I .................... .

odbył swą pierwszą próbną podróż z Kilonji do WShchnshaven.

J l a  z i e m i & c S k  @ % z e c z p l i t e §

Konsekracja ks. Biskupa-Ncminata 
Gawliny.

Dnia 19-go b. m. rano w kościele pi&ratjał- 
fiyru św. Barbary w Królewskiej Hucie odbę­
dzie się konsekracja biskupia miejscowego 
proboszcza, ks. prałata Józefa Gawliny, miano­
wanego przez Ojca św. biskupem potowym. 
Sakry biskupiej dopełni Ks. Kardynał Prymas 
August Hlond, pierwszy biskup śląski. Współ- 
konseferatarami będą Księża Biskupi Adamski 
i Tymieniecki. (KAP.)

Angielska pielgrzymka do Cz?st> cnowy
Pod osobistem przewodnictwem Ks. Bisku­

pa Dobsona, sufragana diecezji Liverpoolskiej, 
zapowiedziana, jest na wrzesień r. b. pierwsza 
angielska pielgrzymka do Częstochowy na uro­
czystość Narodzenia N. M. P. Po drodze piel­
grzymka zwiedzi Gdynię, Gdańsk i Warszawę, 
a następnie, po zwiedzeniu Krakowa i je.go 
pamiątek, zatrzyma się na krótki pobyt w Po­
znaniu i Gnieźnie. Ogółem pielgrzymka bawić 
będzie w Polsce przez dwa tygodnie. Łącznie 
z tą pielgrzymką ma przybyć do Polski wy­
cieczka na krótki czas obejmująca zwiedzenie 
Gdyni, Gdańska i Warszawy. (KAP.)

„Sokół" polski i jugosłowiański.
Katolicka" prasa czeska i słowacka z wiol-1 

kim żalem stwierdza i komentuje fakt, że na i  
posiedzeniu najwyższej rady „Sokołów’1 sło­
wiańskich w Luhlanie, jakie się odbyło w ubie­
głym tygodniu pod przewodnictwem prezesa i 
„Sokoła51 polskiego h.r. Adama Zamoyskiego, 
zapadła uchwala, podana do wiadomości w ko­
munikacie publicznym, a głosząca braterską, so 
łidairność całego ..Sokolstwa11 słowiańskiego z 
„Sokołem11 jugosłowiańskim.

Jak ą  rolę w dyktatorskich praktykach rzą­
du bialogrodziego odgrywa. Sokół11 jugosło­
wiański — to jest rzeczą powszechnie wiado­
mą. Jak ie  stanowisko zajął wobec katolickie­
go episkopatu Jugosławji — też sprawa nie 
obca nikomu, kto czyta prasę i dlatego wiel­
kie zdziwienie wywołał fakt. że po tem wszy- 
stkiem hir. A. Zamoyski dopuścił do zapadnię­
cia podobnej uchwały, co prasa i czeska i sło­
wacka. zrozumiała oczywiście jako aprobatę 
antykatolickiego kursu „Sokoła1’ ugosłowiań- 
skieeo przez Sokolstwo polskie.

Czyż trzeba dodawać, jakie tn ujemne wra­
żenie wywarło wśród katolickich Chorwatów, 
Czechów. Słowaków i Słoweńców! Stanowisko 
hr. A. Zamoyskiego w wysokim stopniu za­
niepokoiło opin.ię katolicka w Polsce. Nie wąt­
pimy, że 'hr. A. Zamoyski nie pozostawi tej 
sprawy bez wyjaśnienia. (KAP.)

Biuźniercze „jasełka".
Od dłuższego czasu opinja katolicka w 

Wolsztynie w Wifalkopolscc, poruszona jest 
postępowaniem dyrektora miejscowego gimna­
zjum, p. Paczosy. W roku ubiegłym dyrektor 
zawiesił w działalności Sodałicje gimnazjalne, 
z klas kazał usuwać obrazy świętych, a w czy­
telni za jego zezwoleniem wyłożone były .Wia 
domości Literackie1’ wraz z dodatkiem ..Życie 
Świadome11. Społeczeństwo wolsztyńskie pro­
testowało na wiecu przeciw' postępowaniu Pa­
czosy, jednak nic to  nie pomogło. W dniu 12- 
go lutego wystawiono pod kierownictwem żo­
ny tego dyrektora ..Pastorałki11 odegrane 
przez uczniów gimnazjum.

..Znana — jak podaje K. A. P. — ze swych 
■wolnomrślnych przekonań p. Paczosowa po­

prowadziła w „swoim duchu11 reżyserję. W 
„Pastorałkach’1 święte tajemnice naszej wiary 
przedstawione są nietylko niezgodnie z nauką 
Kościoła, ale niektóre szczegóły treści reżyse­
ria uwypukliła, tak. że ośmieszały one uczucia 
chrześcijańskie. Dość wspomnieć, że grzech 
pierwszych rodziców tłumaczono w sposób 
wysoce drastyczny, jako ..utratę wianka, przez 
Ewę’1 (!); Matkę Najświętszą przed narodze­
niem Chrystusa Pana przedstawiono tak cyni­
cznie, że nie podobna pisać o tem. bez obraża­
nia uczuć religijnych’. Uwagi pod adresem 
świętego Józefa, zachowanie sie pasterzy wo­
bec św. Rodziny urągały wszelkim pojęciom 
czci. przenikaiacej serca katolika.

Nic też dziwnego, że zgromadzona na przed 
stawieniu publiczność domagała się przerwa­
nia „Past-orałek11. Gdy to nie nastąpiło — za­
częła opuszczać salę. Charakterystyczny był 
fakt, że rodzice zabierał; dzieci swe ze sceny, 
nie chcąc, aby brały one udział w bluźnier- 
czem widowisku.

Wyrazem żywego oburzenia były uchwalo­
ne na zebraniach protesty 25 organizacji wol- 
sztyńskich, które wysłały do starosty powia­
towego i do Kuratorjum szkolnego w Pozna­
niu delegacje, domagające się interwencji 
władz11.

— —0<J)0------
KATASTROFA LOTNICZA POD WIL­

NEM. W pobliżu lotniska na Porubanku pod 
Wilnem wydarzyła się katastrofa samolotowa, 
wskutek której obserwator por. Czesław Szczy-

. Lekarz skarży warszawski magistrat 
o 280 .020  zł.

W wydziale cywilnym sądu okręgowego 
w Warszawie znalazła się sprawa dr. Mariana 
Giżyckiego, byłego lekarza w szpitalu Jana  Bo­
żego, który występuje przeciwko magistratowi 
o wypłacenie odszkodowania w snmie 280.000 
złotych. Dr. Giżycki pracował przez szereg hu 
w szpitalu dla, umysłowo chorych. Przed dwo­
ma laty jedna z pacjentek napadła na dr. Gi­
życkiego, zadając mu cios w głowę. Dr. Giżyc 
k i padając, uderzył głową o krawędź żelaznych 
drzwi. Skutki uderzeń były tak fatalne, że le­
karz stracił prawie całkowicie wzrok i zapad! 
na ciężką chorobę nerwową. Powództwo dr. Gi­
życkiego opiera, się na tej zasadzie, że wszyscy 
leli arze. pracujący w szpitalu Jana Bożego, 
zwracali się swego czasu do magistratu o za­
bezpieczenie ich przed wyrodkam i i niebezTre- 
czeństwom obcowania z ciężko chorymi wmrja- 
tami (magistrat pominął te starania milcze­
niem). W yrok zapadnie za tydzień.

Jak kradli cukier we Lwowie.
W związku ze śledztwem, prowadzonem 

w sprawie zamachu na magazyn Banku Cukr i- 
wnictwa, wychodzą na jaw nowe ciekawe szc„c

rek z cukrem drobnym, dostawiany do magi- 
zynu, ulegał specjalnej „operacji". „Operacja" 
polegała na tem, że każdy worek przebijano 
szydłem i z każdego worka usypywano trochę 
cukru, a juko rekompensatę wstrzykiwano wó­
dę. Owo zastrzyki przynosiły spryciarzem ty­
godniowo około 200 kg. cukru.

Grochowski przestrzegał pilnie, aby żaden 
wagon, przybyły z drobnym cukrom, nie uni­
knął operacji zastrzykiwaiiin. a robotnicy mieli 
wyraźny zakaz niewydawania odbiorcom cukui 
bezpośrednio z wagonu. Kcnfrola magazynu 
ustaliła brak dotychczas 75.000 kg. cukru.

 o------
RZEKI WZBIERAJĄ. W skutek ■silnego ta ­

jania śniegów, stan wód na Dniestrze i dopły­
wach nieco się podniósł, powodując miejscami 
ruszenie lodów i mniejsze zatory. Na Stryju i 
Oporze stan wody podirósł się o 70 cm. ponad 
stan normalny i wynosił wczoraj 2 ni. 90 cm. 
Z górnego biegu rzek Stryj i Opór lody nie 
spłynęły. We wtorek w południe utworzył się 
wielki zator koło mostu na odcinku Kropi: 
wnik—Nowy—Rybnik. W Synewćdzku Wyż- 
nean utworzył sie niewielki zator, nie wvrzą/lza-

Napad 80 osobników na pociąg 
z węglem.

Z Bydgoszczy donoszą, że na szlaku kolejo­
wym pod Podzamczem (pow. kępiński), na mo­
ście, prowadzącym przez rzekę Prosnę —  na­
padła na przejeżdżający pociąg węglowy gru­
pa, złożona % 80 osób, uzbrojonych w drągi że­
lazne. Napastnicy zaatakowali lotną drużynę 
kolejową, eskortującą - pociąg i posili kilka o- 
sćb, poczem znaczną ilość węgla zrzucili z wa­
gonów na tor. W krótce po tym wypadku policja 
zarządziła obławę, w której wyniku areszt owa 
no czteay osoby podejrzane o udział w napa­
dzie.

Fałszował pieniądze polskie i gSańskie
W „Gdyni aresztowany został za puszczanie 

w obieg, fałszywych monet 1-złotowych Józef 
Szarmach, zamieszkały w Obłuży. Jak wyka­
zało śledztwo, m-onety fabrykował Bernard Wen 
ta z Gdańska, W mieszkaniu W enty znalezio­
no sztance do fałszowania monet i 20 fałszy­
wych monet l-guldenowych. Wenta przyznał 
się do fałszowania monet polskich i gdańskich. 
Szarmach został osadzony w więzieniu w Gdy­
ni.

Św. Jana  Kantego. Zjazd odbędzie się pod 
protektoratem Księdza Arcybiskupa Romualda 
Jałbrzyfcowstkiego, Metropolity Wileńskiego.

(KAP.)
NIE CHCIELI NOSIĆ BRONI W WOJSKU.

Wojskowy sąd w Warszawie skazał Udniuka 
na rok i czteiry miesiące więzienia, i Hawryszkua 
na 9 miesięcy, członków sekty t. zw. „wolnych 
chrześcijan11. Sekeiarze ci odmawiali ćwiczeń 
z bronią w ręku, powołując się na zakaz, gło­
szony przez ich przepisy religijne. Prokurator 
zaznaczył w przemówieniu, że regulamin woj­
skowy przewiduje zwolnienie od ćwiczeń z bro­
nią tylko tych członków sekt, którzy należą 
oficjalnie do gminy wyznaniowej i którzy w 
drugiem pokoleniu są już wyznawcami danej 
sekty. Wspomniane okoliczności nie zachodzą 
w stosunku do oskarżonych.

Pam iętaj złożyć o fiarę  
na rzecz  bezrobotnych  

na rę ce
Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego

D u c h  K a f a r z i g a y .
Caryc,A K atarzyna w sław iła się jako  

- nauczycielka dobrych ' obyczajów  sz lach ty  
polskiej. Mianowicie n a  ucztę , w ypraw ioną 
dla polskiej sz lach ty , kazała, pow yw ieszać 
szereg w skazań dobrego tonu , jak o  to , że  
nie wolno rzucać kości pod stó ł, w ycierać 
rąk  w firank i i t. p. Czasy te  daw no m inęły, 
aczkolw iek i w ów czas w yw ołały  oburzenie, 
a  jed n ak  duch  K a ta rzy n y  R osyjsk iej m ie­
szka m iędzy nam i. W ejdźm y do pierw szej 
z brzegu średniej w ielkości kaw iarn i w s to ­
licy  lub na prow incji. C zytam y: Nie pluć 
na podłogę, n ie ' wolno 'w prowadzać psów  
naw et n a  sm yczy, nie wolno wchodzić do 
sal w wierzchniem  okryciu . Co gorliw szy 
właściciel zakładu dodaje  jeszcze, że nie 
wolno palić. M ożnaby jeszcze dodać, —  za­
brania się nieczystości pod g rzyw ną są­
dową.

Oczywiście, publiczność reagu je  n a  tę  
m anie zakazów . P oprostu  w yw iesza n iep i­
sany  sżyldzik, ż e . . .  publiczności w stęp  
wzbroniony. I słusznie. Jeże li w łaściciel ka­
w iarni, cukierni, czy sklepu obraża publicz­
ność tego  rodzaju  w skazaniam i dobrego to ­
nu. a  ponad to  zakazu je  jeszcze palen ia  pa­
pierosów', to rzeczyw iście je s t godzien swje- 
go losu. Jeżeli zaś gdzie niegdzie się zda­
rzy . ż-e publiczność poddaje się te j m anii 
zakazów , to  rów nież zasługuje n a  to  lada- 
jak ie  traktow ranie. Jed n ak że  w łaściciele 
sklepów' i zakładów , obrażających i og ran i­
czających swobodę działan ia publiczności 
m uszą się liczyć z tem , że poczucie godno­
ści w łasnej rośnie w  Polsce z każdą  chwila.

Ś. K .

świata.
Polak n?s ępcą burmistrza Czermaka.

Śmierć burmistrza Czerniaka czyni aktual­
ną sprawę jego następcy na stanowisko burmi­
strza m. Chicago. Wysuwana jest kandydatu­
ra sędziego Edmunda Jareckiego, Polaka, wy­
soko cenionego w kołach amerykańskich. Kan­
dydatura ta  miałaby pewne szanse przy bez­
względnej solidarności wyborców — Polaków. 
Jeżeli sędzia Jarecki < odmówi, wysunięcie in­
nej kandydatury nie jest prawdopodobne. Sy­
tuacja wyjaśni się dopiero po uroczystościach 
pogrzebowych.

O d  s t a ł  f a s l a w n i a s f  
&*€■ B a n k o  H ip o te c z n e g o

Filia w * rajcowie
wzywa posiadaczy kart zastawniczych, których, 
termin 6-cio miesięczny minął, o spi oloogo wania 
lub wykupienie tychże, w przeciwnym razie zasta­
wione przedmioty będą lieylacy nie sprzedane.

Trzęsienie ziemi w Japonii.
Do liczby 2006 katastrofalnych trzęsień 

ziemi, które nawiedziły Japonję od VIH wieku 
naszej ery przybywa jeszcze jedno trzęsienia, 
którego dokładnych rozmiarów narazie ocenić 
nie można.

Żaden kraj na świede nfe podlega tylu 
wstrząsom, co Japonja. Dość powiedzieć, że od 
roku 1897 do roku 1910, czyli w ciągu 13 lat, 
nawiedziło Japanje 17.750 wstrząsów, czyli 
średnio biorąc dziennie wypadało 3 1 pól trzę­
sień. Główna, przyczyną tych częstych wstrzą­
sów jest nierówne położenie wybrzeży wysp 
Japońskich: wybrzeża Pacyfiku leżą wyżej ocl 
wybrzeży leżących nad morzem Japońskiem. 
Dlatego właśnie wybrzeża Japonji, leżące nad 
Pacyfikiem, najczęściej ulegają, trzęsieniom, w 
wielu wypadkach katastrofalnym.

Z większych trzęsień, jakie nawiedziły Ja­
ponję w ciągu ostatnich dwóch stuleci,, należy 
wymienić: trzęsienie ziemi z r. 1703 (20.162 do­
my zburzone, 5.233 trupy) w okręgu Tokio, z 
z r. 1792 (12.000 domów zburzonych, 15.000 
trupów) w okręgu Hizen i Higo, z r. 1844 (34 
tysiące domów zburzonych 12.000 trupów), w 
okręgu Echio, z r. 1891 (222.500 domów zbu­
rzonych, 7.270 trupów) w okręgu Mino i Owa­
li, z roku 1896 (13.073 domy zburzone, 27.122 
trupy) w okręgu Sanrikn, wreszcie trzęsienie 
ziemi, które nawiedziło Japonję przed 10 laty, 
t. j. w roku 1923 (1 września) w okręgu zato­
ki Sagami. Katastrofalnemu zniszczeniu uległa 
wówczas sama stolica Japonji i jej port, Joko­
hama. W samem Tok>o zginęło prawie 70.000 
ludzi, a straty pieniężne w budynkach, dzie­
łach sztuki ito. wynosiły około 2.750.0G0.030 
dolarów. Prawie 44 procent stolicy uległo zu­
pełnemu zniszczeniu. W jednym z parków, do 
którego schronił się tłum uciekających przed 
pożarem, wywołanym trzęsieniem ziemi, zginę­
ło 30.000 ludzi! Wszyscy spalili się żywcem. 
Ogółem w czasie tego katastrofalnego trzęsie­
nia. zginęło przeszło 90.000 ludzi i uległo znisz­
czeniu przeszło pół miljana budynków .

M. D.
glicki poniósł śmierć, towarzyszący mu pilot, iąc większych szkód. Na Prucie i Czeremoszu 
por. Stanisław Malinowski uległ złamaniu nogi i wody powoli opadają.

góły. Stwierdzono, że magazynier, Grochowski, ZJAZD ZWIĄZKU ZAKŁADÓW TEOLO-
oprócz nielegalnej sprzedaży cukru, trudnił się • GICZNYCH W POLSCE. W dn. 19—21 kwiet-
inmemi „interesami'1, które przynosiły mu nie­
zły dochód. Świadkowie zcznaia że każdy wo

nia 1933 ro-ku odbędzie się w Wilnie VII Zjazd 
Związku Zakładów Teologicznych w Polsce im-
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„Świadome macierzyństwo11,
Otrzymaliśmy następujące pismti: — Inicja­

tyw a akcji „świadomego macierzyństwa11 nie 
wyszła na pewno ad dobrego Polaka, ani clirze 
ścijanina — bo żaden dobry P d ak  nie wystą­
piłby z plamowo-zbrodmiczą akcją przeciw swo­
jej Ojczyźnie i swemu narodowi, a żaden prawy 
chrześcijanin przeciw Sakramentom i przykaza 
niom bożym. „Komuś11 jest bardzo nie po my­
śli liczebnie wielki przyrost ludności. „Ktoś”’ 
obmyślił plan rozbicia i ubezplodnienia rodziny, 
zdemoralizowania młodzieży.

Anonimowy nasz wróg, który wszędzie jest, 
gdzie tylko robota zgubna dla Polski i chrze­
ścijaństwa się odbywa, musi rozporządzać dip 
żemi wpływami i środkami na przeprowadzanie 
akcji „świadomego macierzyństwa11, jeśli w o- 
becnych kryzysowych czasach aż dwie takie 
„poradnie-mordownie’1 ponoś w Krakowie zaio 
żył (p. Szczepański mówił o tem w lotym jb. r. 
w sali Bolońskiego).

Niestety. ludzie słabych charakterów dali 
się wciągnąć do tej roboty, urządzaią wiec-zory 
dyskusyjne, zagajają je, przytem atakują ency 
klikę papieską, w ydasz nią referaty żywcem 
przypominające bolszewizm.

Kie możemy patrzeć bezradnie jak się już 
nie powoli i podstępnie, ale z całym rozm a­
chem szatańskich sił i środków wrogowie Pni­
aki zabierają do zniszczenia siły jej żywotnej, 
wykorzystując sprzyjające obecnie warunki.

O jednym zapomnieli inicjatorowie: — 4e 
na  tem polu będą mieli rozgrywkę z kobieta- 
mi-matkaml i że w niej klęskę ponieść muszą i 
poniosą.

Kobiety matki czuwa Me!
Zoffa Krantwatdowa.

Niezawodny „system11 wygranej 
w Monte Carlo-— ale nie dla wszystkich

Wielką sensację wywołała wśród graczy 
w  kasynie w Monte Carlo przygoda włoskiego 
oficera, Mario Gulci. Postanowiwszy za wszel­
k ą  cenę zdobyć majątek, Mario Gulci przyje­
chał do Monte-Carlo, zabierając ze sobą ordy- 
nansa wraz z którym zamieszkał w hołdu.

Pierwszego już dnia fortuna uśmiechnęła 
się do lekkomyśinegd młodzieńca — wygrał 
bowiem wcale pokaźną sumkę.

— No, a  teraz wracamy do domu — zade­
cydował ordynana na widok paczki bankno­
tów.

—  Oszalałeś ahyba. Od jutra dopiero roz­
pocznę prawdziwą gTę... Zobaczysz, z pewno­
ścią podwoję dzisiejszą wygraną.

I pełen najlepszych nadziei młody oficer 
udał się na spoczynek. Rano, natychmiast po 
przebudzeniu się, chcąc wzrok swój napoić wi­
dokiem zdobytego wczoraj bogactwa, sięgnął 
ręką pod poduszkę, lecz, o zgrozo! — portfel 
wraz z całą jego zawartością znikł. W krótce 
przekonał się Mario Gulci, iż wTaz z portfelem 
(ulotnił się również jego ordynans, pozosta­
wiwszy na biurku bilet kolejowy do rodzin­
nego miasta porucznika.

Posiadając zaledwie 50 frs. w kieszeni, zroz­
paczony Mario pojechał do domu, gdyż nic 
innego nie pozostało mu do roboty w Monte-

K F N O T E A T R DOM KATOLICKI

Spiekowy@ g  W I T“ Pm OL STRASZEffSKIEBO II.

Od dziś i dni n a s tęp n y ch . • P ierw szy  p raw d ziw y  po lsk i film  dźw iękow y

Scenariusz opracow aniu Wacława Sieroszew­
skiego. Przecudna epopea, na tle  wielkich w y­
padków dziejow ych w teren ie  K rakowa i okolicy, 

z pam iętnych dni w alk o Wolność Narodu 
W głównych rolach w ystępują:

« J a & w i g a  8 i s i o s a r s k a 9 W i t o l d  C o n t i
G ehenna serc bohat«rsk :ck! Chóry: Daaa i kubańskich kozaków. O ryginalny taniec

M 114
I rz y  w yśw ietlenia o godz. 5, 7 • t) wieczór, a w niedzielę i św. także o godz. 3 popołudniu

K a iw £ o & s z y  w  ś w i ś c i e  l a n ą d

Arystokraci angielscy odznaczeni 
na wystawia robótek ręcznych.

Pisma angielskie donoszą, że książę Wałji 
jest zapamiętałym zwolennikiem ręcznych ro- 
bótek domowych. Nauczycielką jego była kró- 
łowa-matka, k tóra młodszego syna, księcia 
Jerzego, również zachęciła do tej pracy. Ksią­
żę Jerzy upodobał sobie natomiast roboty szy­
dełkowe. Niektórzy panowie Anglji dla roz­
rywki zajmują się haftem. Hrabia Heerwood, 
szwagier księcia Wailji, baTon Hcinsdorf, je­
den z największych magnatów węglowych 
Anglji, hrabia Enismocir i lord Carmcinel, 
wszyscy uprawiają sztukę haftu. Lord Heims- 
wood, jeden z najenergiczniejszych przemy­
słowców robi szydełkiem nie gorzej od zawodo­
wej rękodzielniezki. Można go spotkać z ro­
bótką w reku nawet w wagonie kolejowym. 
Hrabia Heerwood haftuje tak  pięknie, że nie­
jedna kobieta mogłaby mu pozazdrościć, a 
lord Enismoor doszedł w robotach szydełko­
wych do takiej perfekcji, że prace jego odzna­
czone zostały na jednej z wystaw robót ręcz­
nych.

fporf.

Największy w świecie gmach urzędu pocztowego, mianowicie długi na 210 metrów, a szeroki 
na 107 mtr. i wysotki na 01 mtr. w Chicago, którego budowa trwająca 18 miesięcy koszto­
wała 1 22.000.000 dolarów. W urzędzie tym w ciągu jednej godziny ekspedjujo się prze­

ciętnie 1.200.000 listów i przesyłek.

Carlo. Lecz jakież było zdumienie porucznika, 
gdy we drzwiach swego mieszkania ujrzał 
wiernego ordynansa. którego uważał za zło­
dzieja.

— Melduję posłusznie, panie poruczniku — 
z uśmiechem recytował ordynans, iż pańskie 
pieniądze znajdują się u mnie. Obawiając się, 
że pan porucznik przegra jo w kasynie, posta­
nowiłem uratować co się da i drapaniem do 
domu. M. K.

9 $ u c &  r a ^ d o i u r a i c * ^ .

NOWE WYDAWNICTWA.
Nakładem Polskiej Agencji Telegraficznej 

wyszły ostatnio z druku: Rocznik polityczno- 
gospodarczy 1033 — cena 15 zł. Ustawa o pań 
stwowej służbie cywilnej — ce.ua 2 zł. 50 gr 
Katalog prasy polskiej i obcej — cena 5 zt. 
Prawo o stowarzyszeniach 50 gr. Gdynia — 
Port — cenna 4 zł. Do nabycia w Oddziale PAT 
Kraków, Mikołajska 32. Pojedynczo egzempla­
rze „Monitora Polskiego11 i „bzieiniulk Ustaw 
R. P .’1 są do nabycia w biurze PAT, Kraików, 
Mikołajska 32.

j SKOKI NARCIARSKIE PRZY SZTUCZNEM 
OŚWIETLENIU.

Na skoczni narciarskiej pod Oslo odbył się 
konkurs skoków, rozegrany przy elektrycznem 
oświetleniu. Mimo tak  niezwykłych warunków 
uzyskano na ogół dobre wyniki. Najdłuższe 
skoki w granicach do 50 mtr. długości uzy- 

; skali Norwegowie z doskonałym Ame Chri- 
, stianśenom na czele.f
FRANCUZI PRZECIWKO BRUTALNEJ GRZE 

PIŁKARZY.
Liga północna francuska, wystąpiła ostre 

przeciwko brutalnej grze piłkarzy. Za każde 
przewinienie stosowane będą surowe kary. Po­
nadto liga wspomniana wystąpiła z inicjatywą 
sensacyjną, postanawia bowiem, iż każdy 
gracz, który swą brutalną grą spowoduje wy­
padek, będzie zawieszony tak  długo, jak długo 
osoba poszkodowana ponosić będzie skutki 
jego brutalności.

JAKIE BOISKA PIŁKARSKIE BĘDĄ 
UZNANE?

Wydział Gier i Dyscypliny Ligi PZPN. kie­
rować się będzie nastrpnjącemi wytycznemi 
przy weryfikacji boisk, zgłaszanych do roz­
grywek o mistrzostwa Ligi:

a) wymiary boisk winny odpowiadać po­
stanowieniom przepisów gry;

b) bramki muszą odpowiadać wymogom, 
ustalonym przez PZPN., siatki muszą być 
sznurowe;

e) boiska winny być oddzielone od publicz­
ności barjeranti, siatkami i t. p., a położenie 
szatni ma dawać zupełną gwarancję bezpie­
czeństwa graczy przed agresywnością publicz­
ności.

Jak zostałem senatorem?
W epoce rewizji i aresztowań człowiek sta 

je  się mimówołi nerwowy. Oo rano z bijącem 
sercem odczytuje wywieszki dzienników, czy 
nie spłonął przypadkiem jakiś lokal użyteczno­
ści publicznej, jako hasło nie tyle do rewolu­
cji, ile do masowych aresztowań. Kraków spe­
cjalnie przedstawia codziennie taki widok, ja k ­
by go w różnych punktach usiłowano podpalić. 
Widzi się to tu, to  tam straż pożarną, rąbią 4  
zawzięcie fasady domów. Tylko pożar może do 
konać równie wielkiego zniszczenia. Albo ende­
cja! Dlatego później nie można się dziwić na­
giej rewizji w lokalu Stronnictwa Narodowego. 
W miarę, jak Kraków będzie się rozpadał w gru 
zy, niespodzianka taka może spotkać i luzem 
chodzących obywateli. Dlatego najlepiej odirazu 
samemu „zrewidować11 swoje przekonania, nim 
dokona tego policja, jako organ administracji, 
k tóra  zdaniem p. min, spraw wewn. „zawsze 
jest gotowa wyjść na spotkanie obywateli1'. 
Tylko ci powinni objawić dobrą wolę. A jeśli 
nie? To wtedy pewnio ta broń maszynowa p. 
Ducha?... Lepiej nie, panie posterunkowy, to ja 
już wolę po dobrej woli!

Otóż wczoraj dokonałem takiej wewnętrznej 
rewizji i doszedłem do rewelacyjnych wyników. 
Niniejszy felieton będzie miał charakter listu 
żelaznego, który zapewni mi nietykalność bez­
względnie pewniejszą, niż poselska. Będzie to 
moje „credo" polityczne, świadczące właśnie o 
tej dobrej woli. Czynię dobry początek. Natu­
ralnie nie bezinteresownie. Chodzi mi głównie 
o sprawiedliwy „rozdzinł dochodu społeczne­
go” , w którym teraz będę partycypował. T każ­
demu we własnym interesie radze tę uczynić-

7-1 tem doszedłem do przekonania, że jestem

sanatorem. Wyznaję otwarcie i nie wstydzę się. 
Olśniło mnie to odkrycie i to tembardziej, że 
jestem nim już od pierwszych dni maja poprzez 
niewykryte napady, carskie interpretacje, 
Brześć, wybory etc. „Zadużo było w tych sie 
dmiu latach nieprawości1*, — by nie stać się 
zagorzałym sanatorem. Kto by tu  nie chciał te­
go oczyścić, uzdrowić, wysanować!? Więc ja, 
ty, wy — i wogólo „my sanacja". Nawet m o­
ralna! Od chwili tego objawienia chodzę jakoś 
śmielej po ulicach, nie niepokoją mnie spotkane 
twarze, nie widzę w nich nic zagadkowego. Sa­
mi swoi. Tod tą firmą, stanowimy istotnie, 
wbrew pozorom, zwarty społeczny organizm. 
Prawda, że są jej różne odłamy od prawa do 
lewa, ri.e i na to  jest rada. A raczej rady. 
„Związek Sanacyjnych Republik Rad11. Z. S. R. 
R: — Nazewnątirz będzie się to podobało Sowie 
tom ze -względu na brzmienie, a Niemcom 2 po­
wodu braku słowa ..Polska11, które drażni Zaś 
na wewnątrz może dobrze się stanie, jeśli “pol­
skość* zniknie z wewnętrznego rynku obiego­
wego. Jest to  bowiem już zużyta moneta, o ce­
nach muzealnych, gdzieś z opoki Piastów, J a ­
giellonów — i rozbiorów. Dziś za mą nikt nic 
nie da na wewnętrznym targu politycznym. D? 
klaracja. wyjęta z dziurawego portfelu obywa 
teHskiego: „jestem Polakiem11, nie wzruszy już 
żadnej instancji, nikogo o prawomyślnoścl nie 
przekona. Było by to poczytano za mydlenie 
oczu. za „credo" ale chvba heretyckie. „Nas 
pan bujał nie będzie"! To za wysokie cyfry, 
budzące nieufność w ..Towarzystwach wzajem­
nej asekuracji11, coś jak owe 350 tys. funtów 
p. Cmnkiewiczowej. Albo 5 milionów mareozak 
polskich przedstawionych dziś do wymiany. Zde 
watuowane i zwaloryzowane! Na inną walutę! 
Test to także jakoby latanie górne, po obło­
kach. Dziś nie wolno odnowiadać tak jak ten 
ptak z bajki J . Ejsmonda:

„Py-taimo się raz ptaka, 00 bujał w lazurze, 
czy jest z prawa, czy z lewa. Rzekł im jestem

w górze"!
W górze to mało! Trzeba wyraźnie zdekla­

rować, na jakiej gałęzi się siedzi.
O gałęzi zaraz będzie mowm. Tylko jeszcze 

mała dygresja na temat, co my warfamy u sie­
bie. Całą bezwartoiciowość rodzimego pierwia­
stka, choćby nawet był do najwyższej potęg; 
(jak opinja rektorów), widzimy dopiero w poró­
wnaniu z przyjęciem, jakiego doznają potęgi 
X-te, niewiadome, obco ajeutiuy. Byle gęba 
z Afganistanu jest honorowana i karmiona przez 
znane osobistości, a swoją, raczej gębę swego 
bliźniego, tubylczą, powierza się „osobom nie­
znanym": — i wywozi za miasto. Ładnie t)  
tak? Więc wystarczy bełkotać „po iolroemu1*, 
by wzbudzić respekt u czynników miarodaj­
nych? A na to. by swój c-zlowiek był szanowa­
ny, niema żadnej rady. Chyba zmienić obywa­
telstwo?

Ale wracam a a  gałąź. Odkrywszy,-że jestem 
od dawna sanatorem i że do lego mogli by się 
w dzisiejszych -warunkach przyznać wszyscy 
bez różnicy przekonań, — uczyniłem źle. Poję­
cie „sumator11 jest bowiem synonimem szczę­
śliwca, wyposażonego w takie rekwizytu cudo­
wności jak kij — samo —- bij i siedmiomilowe 
bufy kar,jery. „Czapka niewidka" też jest chęt­
nie wypożyczana tara, gdzie działa kij—-samo­
bij. Przeto ogół widząc, że tak łatwo jest uzy­
skać prawo wstępu do tej rekwi,zvtowni gotów 
zgłaszać się masowo, tem bardziej, jeśli i ma­
giczne słówka „stoliku nakryj się11, rrzestaną 
być tajemnicą. I nieszczęście gotowe! Run i 0- 
gólna panika! Zamknięcie wypłat „dochodu sPo 
bieżnego11 — i spotęgowany krvń-8 zaufania do 
obecnego reżimu. A potem zastój i przymusowe 
święto. I  to jeszcze przed 19 marca! Nie, sta­

nowczo takiej .propagandy robić nie można. Oto 
zamajaczył przed naszorai oczyma ponury obraz 
sytuacji, gdyby wszyscy stali się wyznawcami 
ideologii sanacyjnej. Apetyty ludzkie są bez 
dna i pańsfcwo-by tego nio' wytrzymało. Proszę 
się nio pchać! Galn.ź jest tak obciążona, że 
grozi odłamaniem.

Ale n,a jednego jeszcze bedzio miejsce. Na 
tego, który się zgłosił pierwszy. Trudno, trzeba 
się było spieszyć. Zresztą, proszę mi nie zazdro­
ścić, bo teraz dopiero czekają mnie prawdzi-sve 
kłopoty. Czuję, że się nie wymigam. Nie uwie­
rzą mi na słowo. Będą węszyć podstęp, z któ­
rym zresztą na początku niebacznie się zdra­
dziłem. Trzeba mi będzie wypełnić szczegóło­
wą. deklarację. I to muszę sie spieszyć, bym się 
jeszcze dostał na Akademję w dniu 19 marca. 
Tylko nio wiem, jak to będzie z tą  Akademją 
wobec reformy szkól wyższych. Czy nie grozi 
strajk i zamknięcie i to tylu Akademiom roz­
sianym po całym kraju. Niech mi nikt nie mó­
wi, że to nie są szkoły. Są i to naprawdę wyż­
sze, bo wychowania obywatelsko- państwowe­
go. One muszą być utrzymane, nawet kosztem 
zagłady Uniwersytetów!

Już chwytałem za pióro, by wpisać się choć­
by do Legji Mocarstwowej, gdy wpadły mi 
w ręce wycinki z prasy neopiłsudczyków z Prze 
łomu, Buntu Młodych, Nowej Ziemi Lubelskiej. 
Są tam takie definicje ideologii blokowców: 
„Przeraźliwa pustka ciemności, rozświeeana 
skandalami, sztuczny entuzjazm bez wiary, bez 
drożą pojęciowe, sztuczny serwilizm". — Zała­
małem ręce bezradnie. A już najbardziej ubo- 
dły mnie epitety od „tępych biurokratów i ły ­
sych, bezzębnych niepodległościowców11. To 
mnie speszyło! Wstrzymam się z decyzją. Póki 
nie wyjaśni się ta sprawa uzębienia.

EUGENJUSZ WOJTYCH,



Nr „GŁ05 NAHODU’1 i  firfą  9-go marca. 1933 r. Mr. I

t o  s h j c t k a e
w  J l r a l e r i f j e .

C z w a r t e k  9: ów Franciszki.
P i ą t e k  10 : tO-Łu MęczentSkÓw.
P i ą t e k  10: wschód słońca o godz. G.27, 

-zachód o 17.55.

W SPRAWIE USTAWY SCALENIOWEJ.

dżinach słabego ruchu. Zniżka wynosi w kraju: 
od godz. 7 do 9 wieczór 20% i od 9 wieczór 
do 8 rano 40% eony normalnej; zaś w ruchu 
międzynarodowym od godz. 7 wieczór do S 
rano 40% ceny normalnej. Udogodnienie po­
wyższe jest stosunkowo mało wykorzystane.

ThAGEDJA. MATKI. Często sucho słowa 
komunikatów policyjnych zawierają bolesne t.ra 
gedje biednych serc ludzkich. Poniżej przez 
urzędowe linijki doniesienia przebada bó1 m;i-

Zarząd Tow. Urzędników Gminy m. K rakow a,' tki, k tóra nie mogąc wyżywić dziecka, oddaje 
zaniepokojony uchwaloną, w Sejmie ustawą je miłosierdziu obcych. Dziecka nic chcą pnzy- 
scalenlową, odbył posiedzenie, na którem po- jąć — ona porzuca je i uchodzi, choć swco jej 
wziął jednomyślną ucliwałę o zwrócenie się do sio kraje z żałości za swem maleństw -ni... Oiio-
p. Marszałka Senatu z prośbą o wzięcie pra­
cowników miejskich w obronę przed . zamle- 
rzoilem pr^ymusowem włączaniem ich do Ka­
sy Chorych.

FOTOGRAF JE  FRAGMENTÓW OŁTARZA

gdaj do ochronki SS. Norfbetlauek przybyła nie 
znana kobieta z póltoraroczncm dzieckiem pici 
męskiej, prosząc dyżurną siostrę o przyjęcie 
dziecka do Zakładu. Gdy spotkała sic z odmo­
wą,. gdhż z braku miejsca dziecko nie mogło

MARJACKTEGO. W piątek 10 hm. o godz. O1 być przyjętą, korzystając z chwilowej nieuwa- 
wieezór odbędzie się w Muzeum Narodowem gj siostry zbiegła, pozostawiając dziecko. — 
w Krakowie, staraniem Tow-. Przyj. Muzeum Chłopczyka oddano do Żłóbka miejwkięgo.
Narodoy. ego, pokaz 100 przeźroczy zo zdjęć 
fotograficznych z ołtarza, Marjackiego WiU 
Stwosza. wykonanych przez dra T. Przypkow­
skiego w czasie ostatniej restauracji Ołtarza.

KRADNĄ PIERZYNY. P. l i i  Janowskiej 
(Dietla 36) skradziono z gańku w biały- dzień 
pierzynm wartości 70 złotych 
‘ OKRADZIONY W KINIE. P. T. Wysocki

Mairjackiego. Objaśnień udzielać będzie Dr. tak był snać zaa-bsorbow-any treścią wyświetła- 
Przypkowski. nego onągdaj filmu w jodnein z kin krakow-

TANIE ROZMOWY TELEFONICZNE MIĘ- ( skich, że nie zauważył, jak podstępny złodziej 
DZYMIASTOWE. Dyrekcja Poczt i Telogr. wyciągnął mu z kieszeni ze spodni i portfel 
przypomina o taryfie zniżkowych rozmów w go I z kwota 50-eiu złotych.

U. J. trwa w
W  dniu wczorajszym zcibrały się kolo po- tychż.e i to studenta lintedawa świderskiego

fudnia liczniejsze, niż zwykłe, rzesze młodzie­
ży akademickiej przed gmachem uniwersytetu, 
wznosząc okrzyki i manifestując przeciw nowej 
ustawie. Zjawrił się takżo nikły oddział Legio­
nu Młodych, starając się zakłócić jednomyśl­
ność zebranej młodzieiży. Szereg przygodnych 
mówców zabrał glos; w p-rz-omówieniach tych 
ostro potępiono niesolidarność Lagjonu Mło­
dych, Strzelca i innych onganizacyj sanacyj­
nych, oraz wezwano młodzież do bezwzględne­
go kontynuowania strajku. Chciał także zabrać 
glos przedstawiciel młodzieży komunistycznej, 
ale zebrani przeszkodzili mówcy. Po manifesta­
cji młodzież rozeszła się w spokoju do domów-.

W związku z wtorkowomi manifestacjami 
akademickiemu pod Uniw-ersytefem, skazano w 
drodze administracyjnej dwóch uczestników

na grzywnę 100 złotycłi z zamianą na 10  dni 
aresztu za przemawianie przed Uniwersytetem, 
oraz Wacława. Heybowicza za wznoszenie 
okrzyków na grzywnę 50 złotych z zamianą na 
3 dni aresztu. Oskarżeń’ odwołali się tło sądu. 
gdyż przemów-icnia i okrzyki -wznoszono ze 
stopni Uniwersytetu, a  więc w obrębie gma­
chu.

W uh. wtorek odbyło sio posiedzenie seoa- 
tu A tadem ji Górniczej, na którem rektor inż. 
Sarjusz-Bielski złożył sprawozdanie z akcji w 
sprawie u,staw-y uniwersyteckiej. Sonat przy­
jął to  sprawozdanie do wiadomości i wyraził 
rektorowi pe lto  votum zaufania.

Terosamem nieaktualną sta ła  się sprawa 
rezygnacji p. inż. Bielskiego zo stanowiska. 
k tóra Akadamji.

- / n W U n n w r p W i J t  I K O  V I  'M łK  A T Y

WALNE ZEBRANIE AbROKLuBU KRA­
KOWSKIEGO odibędzie się 10  bm. (w piątek) 
w lokalu Aeroklubu (Rynek gł. 6, II p.) u go­
dzinie 18 tej. '

R EPER TU A R  TEATRU RŁflW AURTEGO
Czwartek: „Co tylko chcecie1’ (gośc. występ 

Hanki Ordonówny).
Piątek: „Co tylko chcecie’1 (Gość. występ 

blanki Ordonówny).
Sobota: „Dziewczęta w mundurkach'’ (pre- 

łnjera).
TEATR „BAGATELA".

Czwartek 9 bm.: „Piękna Galatea1' o godz ' 
f-ej i 9.20 wiecz.

10 m arca „BANDA11. Piękna Galatea opera 
komiczna Fr. Supeć’go, codziennie dwa przed­
stawienia o godz. 7 i 9 20 wieczorem.

ItK PFR TU A R  KINOTEATRÓW .
WANDA: Każdemu wolno kochać.
ŚWIT: Rok 1914.
APOLLO- W ęgierska miłość.
ADRIA: „Człowiek małpa’1 z Juhny Weis- 

muellerem.
UCIECHA: Hailo — Berlin — Hajlo Paryż-
SŁONCE: Maciste król cyrku.
BAGATELA: „Dziesiąty kochanek 1 (Anna 

O n d ra ).^
SZTUKA: Ja  w dzień... ty w nocy.
PROMIEŃ: C. K Feldmarszałek z Ylastą 

Burianem.
ATLANTIC: Dzielny wojak Szwejk, Uioa

mówiony i śpiewany po czesku.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA na cza? od 8 do 

11 b. m. Fiim p. t. „Lokomotywa11. W .rolach 
głównych: Lon Chaney.

TEATR KRAKOWSKI Z DYR OSTERWĄ 
W BIELSKU I CIESZYNIE. W sobotę dnia 11 
bm. w dniu promjery w Krakowie sz tu k  
„Dziewczęta w m undurkach11, T eatr Krakowski 
na zaproszenie Tow. Teatru Polskiego w Cie­
szynie, gościć będzie w tamtejszym Teatrze 
Miejskim, z wesołą komedją Eberinayera i Cam 
merlohra „Gotówka’1, w krakowskiej prom jero­
wej obsadzie zespołu, Tego samego dnia, t. j .  
w sobole bież: tygodnia krakow ska opera daje 
w Bielsku w Teatrze Miejskim, na zaproązeiiie 
tamt. Tow. Teatru Polskiego melodyjna opero 
Yerdrego, „Rigoletto11, i  gościnnym udziałem 
znakomitej noiskiej śpiewaczki Ady Sari.

„HORSZTYNSKIĄ dram at Juljnsza Słowac­
kiego. znajduje się w przygotowaniu scenkz- 
nem dyr. Osterwy.

TEATR BAGATELA, W ystępy znakomitej 
stołecznej „BANDY1’ z operetką „Piękna Ga­
latea1’ trwać będzie tylko do niedzieli włącz- 
mie. Świetni wykonawcy z Zulą Pogo-rztJską, 
Górską. Żelichowską, Ternó, Popiclską, Błoń­
ską, Jarosym, Gierasińskim, Olszą, Parnerom, 
Koszutskim zbierają zasłużono oklaski za o- 
kraszoną najprzedniejszym humorem zabawę, 
jaką darzą publiczność. Codziennie dwa przed­
stawienia o godz. 7 i 9.20 wieez. Bilety do na­
bycia w kasie Teatru „Bagatela11 od 10 rano 
-w cenio od 99 groszy do zł. 4.99.

KRAK, TOW. ŚPIEW. „ECHO '1 daje kon­
cert dziś w czwartek w Złotej Sali Domu Ka- 
toliekieiró.

Sprawa Rity Gorganów
TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY SĄDOWEJ.

 ooo----

O dczyty.
Odczyt Dra Wacława Komornickiego, prof. 

LTrrr. ^ilcńskiiogo i posła na sejm na temat. 
„Sprawa autonomji szkół wyższych11, odbędzie, 
się dziś we czwartek dnia 9 brn. o godz. 6.30 
wieczór, w sali Bolońskiogo Rynek gł. 34 I. p- 

„Chrześcijaństwo a katolicyzm". Powyższy 
odczyt wygłosi Ks. dr. Michalski w piątek 10 
bm. o godz. 6-ej pop w Domu Katolickim na 
zebraniu Katol. Zw. Pclrik.

,,łdeo!cgja bibliotekarstwa w Rosji sowiec­
kiej1’. Na powyższy tem at będzie mówić dr. 
AV. Dobrowolska w czwartek 9 bm. o godzinie 
S-ej wiecz. w Czytelni Muzeum Przcmysłowc- 
go. Wistęp bezpłatny.

Stołownia dla bezrofl. prac, umysłowych
Zarząd Stołowni Pracowników I myślowych 

zawiadamia, że rejestracja odbywać się będzie 
w lokalu stołowni przy ul, św. Jana  Nr. 3, H 
p. od czwaHku tj. 9 bm. w godzinach od 9 do 
12 i od 3 do ojpopł. Do korzystania ze świad­
czeń Stołowni bez,płatnio mają prawo bezro­
botni pracownicy umysłowi, me pobierający' 
żadnego zasiłku, przy przedłożeniu zaświadczę 
nia z Państw. Urzędu Pośredm Pracy- oraz za­
świadczenia Zw. Zawodowego (o ile dp niego 
należą); że znajdują się w ciężkiem położeniu 
mateijalnem. Bezrobotni prac. urn.', Mówi mogą 
korzystać ze świadczeń Stołowni łącznie z ro­
dzinami, będącomi na ich utrzymaniu. Do ro­
dziny zalicza się: mąz względnie żona. dzieci 
oraz rodzice. Bezrobotni prac. wnyki, pobiera­
jący zasiłek lub nieposiadający wystarczają­
cych dochodów- na utrzymanie, mogą korzy­
stać ze Stołowni za dopłatą?, k tórą ostali Za­
rząd,

W dniu wczorajszym po ukończeniu prze­
słuchiwania ot-k.irżonej, mieli być badan; pier­
wsi świadkowie. Kolo godziny 9 na korytarzu 
sądowym zauważono Henryka Zarembę i jogo 
,-yna Stasia. Otoczyli ich dziennikarze, in ter­
pelując na różno tematy-. Zaremba, oświadcza, 
że mieszka w Warszawie, gdyż przed prasą 
musiał uciec zo Lwowa. Przy nim jeśt Staś, 
który chodzi Jo .gimnazjum. Z początku Zarem­
bie szio w Warszawie niezbyt dobrze, — ku­
lawo, jak  się wyraża, teraz trochę lepiej. W ili 
w Bizucliowicnch nie sprzedał, bo nikt jej nie 
chce kupić. Nikt nawet tam nic mieszka.

O godz. 9.30 rozpoczyna się rozprawa- Pu­
bliczności znacznie więcoj, niż w- pierwsze dwą 
dni.

PRZESŁUCHIWANIE OSKARŻONEJ.

Adwokat; Woźniakowski zadaje Cargono­
wej pytania co do bielizny-, którą zabrała ze 
Lwowa do Brzuchowie, jadąc na św,ęta; na­
stępnie w- sprawie rozkładu pokoi w willi brzu- 
chowickiej'/ o zamykanie różnych drzwi, wre­
szcie o pogodę, jaka panowała kryty eznej no­
cy. Kwestja śnieżycy, k tóra  miała szaleć tej 
nocy, zajmuje dość dużo czasu, gdyć chodziło 
o ustalenie, czy mogły zostać ślady i jakie 
ślady-. W czasie indagowania oskarżonej przez j 
obrońcę prok. Szypuia coś wtrąca, na co adw. 
IV o żn i akowski zauważa, że pan prokurator 

robi zwykłe swoje komentarze. W ciągu dal­
szych pytań obrońcy p ro k ' Szypuia i sędzia 
Krupiński zamieniają ze sobą kilka zdań i u- 
śmifieliają, się.

Obrońca; Chciałbym jakoś przypodobać się 
p. prokuratorowi...

(Powstaje wymiana zdań. którą, kończy- o 
świadczenie prok. Szypuly,. 0  rozmowa, doty­
czyła sprawy nie związanej z biegiem pytań.

Dalsze pytania obrońcy, na które odpowia­
da. oskarżona częściowo przy planie sytnacyj 
nym willi, dezorientują; niw potrafi wyjaśnić 
swych ruchów na rysunku. Pytanie sw-e tłuma­
czy obrońca w sposób następujący: Pytam się 
diute-go tak  szczegółowo o podróże oskarżo­
nej po ogrodzie, bo policja znalazła tylko je­
den ślad. prowadzący z dużej werandy naoko­
ło wilii do piwnicy i do malej werandy. Jest 
to ślad zaznaczony kolorem czerwonym. Dro 
gą tą, według aktu oskarżenia miała wracar. 
Gorgonowa z sypialni Lusi do swego pokoju 
po morderstwie.

Zadaje pytania drugi obrońca, mec. Ettin 
gi,er. P y ta  sio, kto wchodził ao  pokoju Lusi, 
azy służąca wychodziła z domu, w jakim fu­
trze była oskarżona krytycznej nocy-, poczem 
wraca do lcw&stji, dlaczego Zaremba nie miesz­
kał z żoną? Gorgonowa tłumaczy to  tern, że 
ilekroć Zaremba wyjechał ze Lw-owa i nastę­
pnie wracał S to  wszystkie pokoje były powy 
najmow-ame różnym panom.

Ettinger; Pan przewodniczący mówtił tu, 
że inni ratowali, a pani nie ratow ała Lusi. Co 
robił Staś i Zaremba?

Gorgonowa: Nie mogę określić, co oni ro­
bili.

Obrońca: Czy pani mogła się zorjenitować, 
że ratunek Lusi jest spóźniony.

Gorg.: Nie. Poszłam po lekarza, ponieważ 
Staś i Zaremba byli w biebżnie

Obr. Gdy przyjechała policja i  proKurator, 
czy pani była badana przy zwłokach.

Gorgonow-a oświadcza, że dopiero, gdv 
Luiiio miano zabrać z pokoju, pow-iedziano jej, 
by Sio poszła z nią pożegnać. Weszłam do po­
koju, mówi oskarżona, i w-działam, że Lusia 
ma jedną rękę zaciśniętą. Powiedziałam wów­
czas: „biedna, biedna Lusia11. (Gorgorowa 
wspominając tę chwilę, zaczyna płanać). Nast.ę 
pnie opowiada, że prokurator zapytał ją, czy 
bardzo kochała zamordowaną, skoro tal 
żal zmarłej. Odpwiedziała, że kochać jej me 
kochała, ale ją  lubiła.

Obr Eitinger: Kto zwrócił się do pan z 
tem, że pani mogłaby dużo powiedzieć, gdyby
pani chciała?

Gorg.: Komisarz Frankiewicz.
Obr. Ettinger: Czy pan! zauważyła, że po­

licja panią przez cały czas śledzi?
Gorg.: Nie.
Obr. Ettinger: Kto przynosił wodę?
Gorg.: Stała zawsze na stoliku i czasem 

podawał ojciec, a  czasem ja.
Obr.: Dlaczego pani zastawiała rze-ozy w

lombardzie?
Gorg.; Potrzebne ntf były na opłacenie ope­

racji.
Obr.: Czy Zaremba wiedział o operacji0
Gorg.: Dopiero później o tem się dowie­

dział.

Gorg, Panie prezesie! Do zakresu pielęg­
niarstwa należały- dzieci do jeduego roku. Co 
sio w takich wypadkach r°ńi, nie wiedziałam, 

Dalsze pytania zadaje oskarżonej prokura­
tor. który ponownie usiłuje ustalić czas. kiedy 
oskarżona wyjmowała Oidlamki szklą. W dniu 
wczorajszy m twierdziła Gorgonowa, że szkło 
wybierała gdy było jasno, a więc gdzieś kolo 
godz. 8.

Prok.; Wynika z moich pytań, żo szkło by­
ło uprzątane przed przybyciem policji lwow­
skiej. a więc między godz. 3 a 4.

Gorg.; Tego nie pamiętam.
Prok. ,V więc pani inaczej się teraz tłuma­

czy?
Gorg.: Niecli pan prokurator weźmie pod 

uwagę...
Prok.: Proszę mnie nie zagadywać, ale ści­

śle odpowiadać.
Obr. Ettinger: Proszę o zaprotokołowanie 

tego wyrażenia. Tego rodzaju pytania, gdy 
oskarżona już trzeci dzień jest przesłuchiwana 
są. nie na miejscu. Należałoby ją trochę osz­
czędzać.

Prok.; ?zkoda, że pan obrońca nie byŁ 
wczoraj, gdy moje pytania były spokojne, a 
oskarżona denerwowała się w wysokim stop­
niu.

Obr. Ettinger: Według moich informacyj
było jednak nie tak.

Obr Woźmakowski: Pan prokurator nie ma 
doświadczenia w rozmowach z kobietam i 

Prztw.: Nie możemy o tem mówić, k to  3 
nas lepiej bierze się do kobiet. Stwierczam, 
że oskarżona ma zwyczaj,' że zanim skończy 
się pytań.:, już w ypaaa i przerywa. Uwzględ­
niam jej stan zdenerwowania i nie używam 
środków dyscyplinarnych. Pan prokurator bie­
rze to rzeczy więcej przedmiotowo, a pan o- 
brońca podmiotowe

Obr. Ettinger; AJbo orzeciwnie.
Zabiera jeszcze głos obr. Woźniakowski w 

sprawie pytań prokuratora, poczem prokuiatar 
zwraca się do przewodniczącego Proszę o 
stwierdzenie z urzędu, że z niczego robi u ę  
wieluą. rzecz.

Prze w Muszę wziąć p. prokurator? w o- 
bronę i zaznaczyć, że nie przelcracza granie 
dobrego tonu. Może każdemu z nas coś się nie; 
udać, ale w takiej atmosfer*e musimy to &-■ 
wzgiędnić.

Obr Woźniakowski: My chcemy prawdy w 
sądzie krakowskim i atmosfery bezstronności.

Następują pytanm pan1 przysięgłych, doty­
czące różnych szczegółów, m i. skąd Łuski 
wiedziała o tem, że G żądała 10.000 dolarów. 
7j wyjaśnień Gorgonowej wynika,, że mogła to 
wiedzieć od1 ojca.

Obr. Woźniakowski: ...Pani szła mordować 
w bucikach.

Osnarżona żachnęli sie mocno i mówi: Ależ 
ja nie byłam mordować.

Obr. Woźniakowski; Chodzi mi o kwestję 
pożegnania się z Lusią... Czy roniono uwagi 
z urzędu, gdy pani żegnała Lusię, że pan-j się 
jakoś zimno żegna ze zmarłą. Czy mówiono: 
niech ją pani pocałuje w czoło? v

Gorg.; Powiedziano, niech pani pójdzie po« 
żegnać się po raz ostatni.

Obr. Woźniakowski: Tego w hibtorji nowo 
żytnej nie znajdziemy, żeby przestęricy kazano 
się żegnać z ofiarą. To było w wiekach śród 
nich.

Do tej uwagi przyłączą się i obr. Fttinger. 
Zadaje szereg pytań rzeczoznawca proT 

Olbryeht. Rzeczoznawcy chodzi o ustalenie 
okoliczności, w jakich się zraniła. GoigOŁ.owa 
nie może tego ustalić dokładnie. Dalsze jego 
pytania dotyczą śiadów krwi -na chusteczce. 
Ho paru innych pytani a cli przerwano rozprawę 
na Jpł godziny i wznowiono ją  o godz. 12.05.

PO PRZERWIE.
Przewodniczący zaznacza, że sąd przystę­

puje do postępowania dowodowego i oświad­
cza. że postanuwlł, zgodnie ze swojem przeko­
naniom i zgodnie z orzeczeniem Sądu Najwyż­
szego, powołać rzeczoznawców dla zbadania 
psychiatrycznego i psyehologicz-nego klasycz­
nego świadka. Stasia Zaremby. Rzeczoznawca­
mi tymi są: prof. Jankowski, prof. Olbry&ht 
oraz doc. Zieliński, wszyscy z TJn. Jag.

Obrona iwnosi. bv świadka, badał nie jeden 
znawca psycholog, ‘ale dwu Mianowicie onrócz 
doc. Zielińskiego jeszcze doc. Uniw. Warszaw­
skiego Stefan Baley, albo Henryk OoldszmlJ- 
Korozuk. Nad wnioskiem tym trybunał nara­
dzał sio nń: zarządzonej w tym celu przerwie 
przez minut 20. Po naradzie przewodniczący 
oświadczył, że do wniosku togo trybunał się 

Przew.: O ile yiorn, pani. przechodziła jakiś nie przychyla i odpowednio swą odmowę urno
ywownł.

ZEZNANIA STASIA 'zAREMBY
0 codz. 12.40 wezwano świadka S tasia 7.a-

do VI

kurs pielęgniarski N irzuca się myśl, że .to pa­
ni pierwsza powity}'* była biec do Lusi i K i t o ­
wać ją. a  pani nawet nic zbliżyła, się do łóżka.

Gorg.: Gdy Zaremba stwierdził, że jeyt za- „
bita zaozał krzyczeć i wołać: lekarza, wody!| rtmbo. Jest to chłopiec 16-ietm. chodź- do 
Poszłam po lekarza. i hi. gimnazjum Zeznaje n ieaapm ’6ięu>ay. —

przew.; To pani nie była dobrą pielęgniarka. Wprawdzie prok rzytulski wniósł o zaprzy
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siężenie go ze, względni na ważność sprawy, je­
dnak trybunał po naradzie nie przy cny lit -ię do 
jego wniosku o natychmiastowe zaprzysiężenie 
świadka: ,przewodniczący zaznaczył. że może 
cm być zaprzysiężony później.

Staś, siedząc na krześle przed stolom sę­
dziowskim, a miedzy stcle-m prokuratorów i 
obrońców oraz ławą przysięgłych, mając z ty­
łu trzech rzeczoznawców, zeznaje początkowo 
w ten sposób, że sprawia wiele trudności prze­
wodniczącemu. Staś nie ciągnie opowiadana, 
ale odpowiada tylko: tak lub nic. lub powtarza 
ostatnie słowa pytania przewodniczącego w for 
mie twierdzącej.

Adwokaci zwracają uwagę na tę formę ze­
znań Stasia i robią uwagę, że nic zeznaje on 
.samodzielnie, tylko odpowiada, powtarzając za 
przewodniczącym. Na to przewodniczący /zwra­
ca się do obrońcy achv. Woźniakowskiego, mó­
wiąc, że będzie rad. gdy mu poda sposób wy­
dobycia zeznań od tago świadka tak, żeby one 
były całkowicie samodzielnemu

Staś opowiada o chorobie matki a następ­
nie o Gorgonowej. Gorgonowa z początku tro­
szczyła sio o siostrę i o niego, później zmicini- 
łv  się te .stosunki i często dochodziło między 
nią a Lusią do sprzeczek.

Staś: Lusia nie lubiła oskarżonej, gdyż sio­
stra  wyłapała jakieś listy.

Okazuje się. .że były to listy do jakichś 
, mężczyzn. Bo Gorgonowej przychodzili jacyś 

mężczyźni. Raz, przyszedł pewien pan. który 
wyszedł, gdy wracał ojciec. Gorgon owa robiła 
wrażenie, że ukrywa się ze sweroi znajomością 
mi z ojcem.

Ojciec żalił się raz w liście, gdy byli z Lu­
sią w Rymanowie, że do Gorgonowej przyszedł 
jakiś list, który mu się nic podobał.

Jaki był stosunek tych panów do'Gorgono­
wej tego Sta-ś tóo wie.

Przew.: Czy oskarżona kłóciła się z sio­
strą?

Staś Podjudzała ojca przeciwko siostrze. 
Mówiła, że chodzi z chłopcami, choć to  była 
nieprawda. Kłótnie były bardzo często.

Przew.: Jak  G. przedstawiała się po przy­
jaździe z Krakowa, czy jako żona?

Staś: Tak jako żona.
Przewu: Ale mimo to nie wierzyliście?
Staś: Kio wierzyliśmy.
Przew.: Czy mówiła Lusia, że willa w 

Brzuchowicach zostanie przy was? I  co- na to 
powiedziała Gorgon owa?

Staś: Powiedziała: zobaczymy co z tobą 
będzie.

Przew.: Czy mówiła o Kulparkowie.
Staś: Mówiła: dostaniesz sio tam, gdzie 

twoja matka,
Przew.: Czy Lusia mówiła, iż boi się, że 

ją  G. zabije?
Staś: Gdy raz kładliśmy się spać, to ka­

zała przysunąć do drzwi stolik, żeby był ha­
łas, gdyby szła do niej Gorgonowa.

Przewodniczący po kilku pytaniach dal­
szych: Okropnie jest z panem, bo odpowiada 
pan tak, lub nie. Kie chcę, żeby ciążył na mnie 
zarzut, że ja  panu poddaję zeznania. Czy krzy­
czała Gorgonowa, że was zabije?

Staś: Tak to  było we Lwowie. Mówiła, że 
zrobi straszną tragedję.

W tem miejscu właśnie adw. Woźniakow­
ski prosi o stwierdzenie, że przewodniczący z 
konieczności zadaje pytanie w tej formie, że 
padają odpowiedzi: tak lub nie.

Przewodniczący: Jak  mnie pan pouczy, jak 
mam z tym świadkiem robić ,to owszem za ­
stosuję się do tego (oklaski wśród publiczno­
ści).

Dr. Woźniakowski; Do tego świadka niema 
odpowiednich metod.

Przew.; Trudno jest kierować wogóle pyta­
nia do tego świadka. Zwraca się do Stasia:

— Niech pan sobie przypomina, co pan 
wie i niech pan nam to zeznaje. Niech pan 
spróbuje opowiadać.

Dr. Woźniakowski: Może pan się krępuje 
oskarżoną, to ona wyjdzie.

Staś: Pian przeniesienia się, do innego 
mieszkania wyszedł od mojej siostry, bo nie 
chciała, by oskarżona robiła kłótnie.

W TRAGICZNĄ NOC.
Wreszcie Staś składa zeznania, dotyczące 

krytycznego dnia. Siostra wyjechała do Lwo­
wa i wróciła wieczorem około 8. On sam wró­
cił z nart po południu. Po kolacji Romusia 
chciała spać z Lusią, ale oskarżona chciała, 
żeby dziecko z nią. spało.

Przew.; Co powiedziała wtedy oskarżona.
Św.; Nie pamięta. Tatko i rozstrzygnął 

sprawę i wziął Musię do siebie. Polom wyszła 
oskarżona do swego pokoju. Pożegnaliśmy się 
z ojcem i wróciliśmy przez pokój oskarżonej 
do jadalni. Oskarżona czytała w łóżku książ­
kę. Siedzieliśmy jeszcze trochę w jadalni.

Przew.: Długo pan byt w pokoju u Łasi.
Staś: Nastawiłem [jej radjo na szafce noc­

nej. Lusia kazała -sobie przynieść wody.
Przew.; W jakiej koszuli była oskarżona 

w łóżku.
Staś W koszuli z koronkami.
Świadek na wezwanie przewodniczącego 

szuka wśród dowodów rzeczowych tej koszuli. 
Znajduje koszulę kremową z koronką. Powia-

Miasto i wieś jako konsument.
.Skutkiem kryzysu konsumeja wszystkich 

produktów, zarówno rolniczych, jak przemy­
słowych zmniejszyła się w sposób nader wy­
raźny. Ale i pod tym względem zachodzą dość 
charakterystyczne różnice.

Z pośród licznych artykułów szerokiego 
spożycia zatrzymamy się na tytoniu, spirytu­
sie (kouMimeyjnym), zapałkach i drożdżach 
piekarskich, zatem na produktach bądź zmo­
nopolizowanych. bądź skanalizowanych. Jeżeli 
porównać konsumuje z r. 1930. kiedy to kryzys 
znajdował się dopiero w okresie początkowym, 
z r. 1982, gdy przybrał już rozmiary wręcz 
katastrofalne, okaże się, że konsumują tyto­
niu zmniejszyła się- o 21.5% (z 704.0-10 do 
552.453 tys. zł.), spirytusu o 38.9% [z 86.381 
do 22.808 tys litrów), ząpałok o 31.81/. (z J57 
do 1(17 tys. skrzyń po 5.000 zapałek), wreszcie 
ctrożcSży o 15.7% (z 8.707 do 7.(395 tys. kg,).

Z artykułów zatem zmonopolizowanych 
najmniej spadła konsumeja tytoniu, najwię­
cej — spirytusu. Zauważono, już zresztą, że 
z dwóch nałogów — palenia i alkoholizmu — 
trudniejszy do opanowania jest zwyczaj pa­
lenia tytoniu. Zapałki zajmują miejsce pośre­
dnie. a  prawdopodobnie nie odbiegłyby daleko 
od tytoniu, gdyby udało się wytępić wyrób 
zapalniczek, których ..fabrykacja" kwitnie nie- 
tylko po miastach, ale i po wsiach, wyrób 
bowiem ich jest tak nioskompilikowany, że na­
wet wiejscy kowale z łatwością -go dokonują.

Spadek spożycia drożdży jest stosunkowo 
nieznaczny, :i produkcja ta  obecnie należy do 
jednej /  najbardziej rentujących się gałęzi 
przemyski.

O ile wszakże cyfry spadku konsumeji, do­
tyczące całego państwa, nie przedstawiają nic 
osobliwego, sprawa przedstawia się inaczej, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę poszczególne dziel­
nice. Tak więc spożycie tytoniu najmniej 
spadło w woj. centralnych (o '19.7%) i zachod­
nich (° 21.G%), najwięcej we wschodnich
(o 23.-1%) i południowych (rów nież'e 23.4%). 
Najciekawiej wszakże przedstawiają, .się cyfry 
spożycia spirytusu, gdyż w woj. centralny cii 
spadek wynosił 30.5%. w zachodnich 24.S%,

we wschodnich 51.1% i w południowych 
52.1%. S tatystyka .przestępstw wykazuje, że 
za, opilstwo na woj. wschodnie przypada 
12.3% ogólnej ilości pociągniętych do odpo­
wiedzialności za to wykroczenie, w południo­
wych 15.0%. natomiast w centralnych 59.0% 
i w zachodnich 14.1%.

Wynikałoby stąd, że ludność woj. wschod­
nich odznacza się niezwykłą trzeźwością z po­
śród innych dzielnic. Kiedy jednak zwrócimy 
uwagę na jeszcze jedną kategorję przestępstw, 
potajemne gorzclnictwo okaże się. że na to 
właśnie ..trzeźwo1; rzekomo województwa 
wschodnio przypada 94.1% ogólnej ilości taj­
nych gorzelni, na południowe 4.9%. a na cen­
tralne i zachodnie razem tylko 4.0%.

Znający stosunki miejscowe utrzymują, żc 
na terenie woj. wschodnich w każdej nirnml 
wiosce istnieje potajemna gorzelnia, a w więk­
szych i po parę. Ludność woj. centralnych 
mało pije w domu. zatem łatwiej tam stwier­
dzić opilstwo, wówczas gdy na wschodzie i po­
łudniu spożycie produktu miejscowego ,.gorze- 
lanego" odbywa się głównie, w ilomu i łatwiej 
uchodzi uwadze policji. Poza tein stwierdzić 
należy, że w woj. centralnych j zachodnich 
konsumeja spirytusu spadla znacznie mniej, 
aniżeli we wschodnich i południowych.

To samo można zaobserwować i na innych 
odcinkach spożycia. Konsumeja zapałek nm 
na terenie woj. centralnych zmniejszyła się 
o 2.0%. zachodnich n 4.5%. natomiast wschod­
nich o 8.3% i południowych o 7.1%, Konsum­
ent drożdży spadła w woj. centralnych o 12.9% 
(jedyny wyjątek). w zachodnich — o 1.5%, 
we wschodnich o 5.2% i w południowych o 
10.8 proc.

Z przytoczonych cyfr wynika jasno, że im 
dzielnica liczy stosunkowo więcej .ludności 
miejskiej i im bardziej jest uprzemysłowiona. 
tera konsumeja jej jest większa, a wahania 
koniunkturalno stosunkowo mniejsze, i. naod- 
wrót. Potwierdza c ie  zatem znane zjawisko 
że miasta i przemysł są doskonałym konsu­
mentem wszelkich artykułów, ni ety Urn rolni­
czych. ale i przemysłowych. Z. K.

dlaczego pan nie poszedł, nie zapytał się, co 
pani tu robi?

Świadek: Miałem złe przeczucie i od razu 
pobiegłem do pokoju Lusi.

Przew,: Dlaczego miał pan złe przeczucie?
Świadek: Bo na moje wołania siostra się 

nie odzywała. >
O godz. 2.35 rozprawę odroczono do jutra.
W godzinach popołudniowych miało się od­

być badanie psyćhjatryczne i psychologiczne 
Stasia. Ojciec; zastrzegł sobie, by badanie prze­
prowadzone było w jego obecności.

Od soboty 25-go ub. m. w kinoteatrze n S Z T U K A “
Najnowszy, najpotężniejszy przebój kom edjow y' D n i o i i  najlepszy film ,U F Y “ z Kale Nagy

Es Ja w Dzień;.. I i  w.Nocu...
na kom edja pełna niezwykłych, zabaw nych epizodow i pomysłowych sytuacyj, 

bie równych pod względem wystaw y hum oru i wesołości!

genjalńa urocza KUTE NAGI, i S  FERHAND GRAHET reżyseria
Eryka Pom m era i Dra Ludwika Bergera. Muzyka W. R. H eym auna. — Największe stolice za­

chodu od kilku miesięcy podziw iają ten  geujalny trium f sztuki filmowej!

Stan zatrudnienia i bezroboc e w Po'sce
Jak  wynika z ostatnich zestawień na 1 lu­

tego r. b. zatrudniony di było na terenie całej 
Polski w przemyśle przetwórczym ogółem 
273.969 robotników, z czego 16.443 osób przy­
pada na przemysł mineralny, 43.827 na meta­
lowy, 27.605 na chemiczny. 93.188 na włókien­
niczy. 10.674 na papierniczy. 4.151 na skórza­
ny. 25.179 na drzewny. 36.662 na spożywczy, 
4.468 na odzieżowy, 3.979 na budowlany, oraz 
7.79:5 osób na przemysł poligraficzny.

W górnictwie zatrudnionych było 106.235 
robotników, w hutnictwie 31.605, na robotach 
publicznych 18.312, w warsztatach kolejowych 
i wytwórniach wojskowych, 52.444, oraz w ele­
ktrowniach i wodociągach 6.692 osób.

Natomiast liczba, zarejestrowanych bezro­
botnych wynosiła według oficjalnych obliczeń 
z dnia 4 marca h. r. — 237.218 osób.

Liczba bezrobotnych w Warszawie wynosi­
ła 30.614 osób, iv Łodzi 40.510 osób. na Śląsku 
85.755 osób.

ZNIŻKA CEN PAPIERU.
Kartel papierniczy w Polsce ogłosił nowy, 

obniżony cennik papieru, obowiązujący z 
dniem 1 marca. Ceny papieru rotacyjnego ob­
niżone zostały o 8 proc. papieru drzewnego 
o;l S—11 proc., bezd rzewnego od 2--12 proc. 
Według oświadczeń „GdhtrfKapiern11 i czynni­
ków miarodajnych — dalszych zniżek cen pa­
pieru nic będzie.

Przebajeczna. 
a r cy  d o w ci- 
pna wytwor- 

niem ająca so­

da, że oskarżona była w takiej samej, ale czy 
w tej samej, nic wie.

Przewodniczący na wniosek adwokata za­
pytuje. jakiego koloru, wedlu-j świadka, Jest 
koszula, którą pokazuje. Świadek odpowiada, 
żo seledynowa.

Staś opowiada dalej, że położył się do 
łóżka ze słuchawkami od radja. na uszach. 
Drzwi od jadalni, w której spał, do hallu dzie­
lącego jadalnie od pokoju Lusi hyły uchylone. 
Zbudził go skowyt psa. Usiadł na łóżku, wy- 
glądnął przez okno. Nie zobaczył nic.

Na sali przy tych zeznaniach świadka, 
składanych już zupełnie płynnie, panuje cisza, 
wszyscy są wsłucham w jego słowa. Naraz 
adwokat Woźniakowski przerywa jakiemś py­
taniem. Wywołuje to poruszenie wśr'.d publi­
czności, a sprzeciwy wśród sędziów przysięg­
łych. Przewodniczący nie pozwala obrońcy do­
kończyć pytania.

Staś; ...Wstaję, idę do drzwi od hallu. W 
hallu ujrzałem jakąś postać za choinką. My- 

' siałem, że to siostra. Uderzyło mnie od razu, 
że to kobieta. Wtedy zdenerwowany zacząłem 
bić pięścią w drzwi. Postać owa wyszła na

I werandę i wtedy we drzwiach przy blasku,
j  padającym od lampy przed posterunkiem żan­
darmerii poznałem, żc to była oskarżona. Po-j 
biegłem do pokoju siostry. Łóżko było jakieś j 
nie normalne. Ściągnąłem poduszkę i zacząłem 
wstrząsać siostrą. Zauważyłem, że była mar­
twa. Biegnę do poko'u tatka i krzyczę: Lusia 
zabita. Biegłem do pokoju ojca i wtedy usły-j 
szaiem brzęk tłuczonego szkła. Stanąłem na 
pregu pokoju i zauważyłem tatka i oskarżoną. 
Pobiegliśmy wszyscy do pokoju siostry. Przy­
leciałem, chciałem ratować, nie wiedziałem 

jak. Robiłem sztuczne oddychanie. Pobiegłem 
do pokoju ojca. wróciłem stamtąd z jego fu- 

'trem i wtedy, zdaje mi się. oskarżona wyszła 
po lekarza. Zjawił się ogrodnik Kamiński, 
stanął w pokoju i płakał. Tatko kazał nam 

•iść policję. Na policję było daleko, więc 
posjiiśijjy cl o żaiidairmerji. Jakeśmy przyszli 

byia woda w-miednicy. Gdy przyszedł żan­
darm, zaczął robić dochodzenia. Ja z nim obe- 

; szliśmy ogrodzenie, szukaliśmy śladów. Szliś­
my ostrożnie, żeby śladów n:e zatrzeć Ślady 
prowadziły do piwnicy i na małą werandę O- 
beszliśmy parkan. Nic nie było, tylko ślady

psa. Psa nie Było, bo gdzieś wyleciał. ?sic po- 
zatem nie zauważyliśmy, więc wróciliśmy się.

Przew.: W którą stronę szły znalezione 
ślady.

Staś: Były niewyraźne.
Przew.: W pokoju robiliście badania, czy 

są jakie ślady, czy badaliście okno?
Staś: Szafa była otwarta, okno było otwar­

te. Rozmawiałem z dr. Csalą na werandzie. Po 
wiedział on, żc to ktoś z domowników' zrobił.

Przew.: Więc co pana zbudziło?
Świadek: Skowyt psa, taki, jak gdyby ktoś 

go uderzył.
Przew.; Co się stało ze słuchawkami, które 

pan miał na uszach?
Świadek: Spadły.
Przew.: Bo gdyby pan miał słuchawki, to 

mógłby pan nie słyszeć skowytu, zresztą to o- 
rzekną, znawcy.

Przew.; Dlaczego pan na Lusię krzyknął?'
Staś; Bo było najbliżej.
Przew.; Niech pan pokaże na planie, gdzie 

pan widział postać.
Staś podchodzi do planu i pokazuje, gdzie 

zauważył postać. — Postać robiła na nim 
wrażenie, jak gdyby się kryła. Uprzytomnił 
sobie, żc to  była kobieta.

Przew.: Po ezem pan to poznał?
Staś: Po włosach i po futrze.
Gorgonowa wkłada na siebie futro. Staś 

pokazuje, jak /m iała podniesiony kołnierz.
Przew. Jak  sio wysunęła ta  postać?
Staś: Bokiem przez drzwi. Musiały one być 

otwarte. Poszła bardzo cicho i skręciła na 
schody.

Przew\: Pan się za nią. patrzył?
Staś: Tak. Widziałem na tle drzwi i za 

drzwiami. Wtedy poznałem, że to Gorgonowa- 
Poznałem po profilu twarzy.

Staś opowiada następnie jeszcze raz, w ja ­
kim stanie znalazł siostrę. Odpowiada ponow­
nie na pytania co do tego, kiedy usłyszał 
brzęk tłuczonego szkła. Kiedy po raz pierw­
szy powiedział, że postać owa, to była Gorgo- 
nowa? Zdaje się. że ogrodnikowi, gdy szli do 
żnndarmerji. Potem powiedział żandarmowi. 
Któremu, nie pamięta. Wie, że był to męż­
czyzna. wysoki.

Przew.; W tym momencie, kiedy pan po­
znał za drzwiami Gorgonowa, jak wychodziła,

 oqo------

Giełda krakowska.
Kraków, (PAT.) Giełda bez obrotów. Poza 

giełdą: Jaworzno 153%. 5% poż. konwersyjna 
43%. Waluty: dolar 8.65—8.7*5, Londyn 31—• 
31.25. Szwajoarja 172.75, 173.25, 1-icrlin 2091/,, 
211 %.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa, (PAT.) Dewizy: Gdańsk 17-1.40; 

Holandja 358.75; Londyn 8.1.13; Paryż 35.12; 
Sztokholm 164.80; Szwajoarja 172.70; Wiechy 
45.35; Berlin w obrotach pry w. 210.75. Ten­
dencja .niejednolita.

KURSY OBLIGACYJ.
Akcje; Bank Polski 78, 77%, Warsz. Tow. 

Fabr. Gttkr. 17l/ó, Modrzejów 4, 3.80, 3.85; 
Starachowice 9.85.

Pożyczki; 3% budowlana 43(0'. 43; 4% in- 
west.. 105; 4% inwest. ser. 111%; 5% konwer­
syjna 43%, 43%, 5% kolejowa 39 1/4, 6% 
dolarowa 57; 4% dolarowa 55. 54%; 7% sta­
bilizacyjna 56%. 571/-,. 56.88, 10% kolejowa 
105%. 105. L. Z. BGK. bez zmian.

Dolar pry w', w Warszawie 8.75 plącą. 3,80 
żądają. Pożyczki nie notowane.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych, (PAT.) Paryż 20.28. Londyn 18.05, 

Belgja 72.40, Włochy 26.27%, Hiszpanja 43.40, 
Holandja 207.60, Berlin 122.30, Wiedeń 72.57, 
Sztokholm 95.30, Oslo 92.50. Kopenhaga 80.60, 
Praga 15.32, Warszawa 57.50, Biało,gród 7, 
Ateny 3, Konstantynopol 2.50, Bukareszt 3.08, 
Helsinki 7.95, Buenos Aires 105.

R a d io .
Piątek, dnia 10 marca 1933 r.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegl. prasy i ko­
munikat meteor.; 11-57 Sygnał czasu, hejnnł 
z Wieży Marj., progTam na dz. bież. 12.10 Pły­
ty; około 13.20 kom. meteor.; 15.10 Transmisja 
z Warsz.; 15.35 Odczyt p. t. ..Rola straży po­
żarnych w akcji obrony przeciwgazowej ludnir- 
ści cywilnej11, wygł. insp. Kalinowski; 15.50 
Płyty; 16.20 Odczyt dla maturzystów z Warsz.; 
16.40 Odczyt p. t.: „Królowa Jadwiga'4, wygł. 
dr. J. Dąbrowisiki, prof. U. J-; 17.00 Koncert 
transrn. z kościoła Najśw. Marji Panny w Kra­
kowie w wyk. chóru „Hasło11 pod kier. dyr. 
prof. St. Plrofica; 17.55 Program na dz. nast.;
18.00 Odczyt dla maturzystów % Warsz.; 18.20 
Wiadom. bież.; 18.25 Muzyka lekka z Warsz.; 
18.50 Komunikat dla narciarzy, 19.00 Rozmai­
tości, komunikaty, giełda zbożowa; 19.15 Od­
czyt p. t.; „Kronika przyrodnicza'1, wygł. dr. 
S t .1 Skowron, doc. U. J.; 19.30 Transmisje 
z Warsz.

Lwów (380.7). G. 15.25 Giełda, zbożowa:
16.00 „Dialogi o książce11; 18.20 „Silva rerum'1 

repertuar teatrów lwowskich; 18.25 „Koty-



F r „GLOS NARODU’1 z  dnia 9-sro maren 1933 ffir. f

sama. 18.45 Kom. Lw. Okręgu Zrw. Narciarzy; 
19-00 „W zaklętym kręgu dzieła sztuki’1.

V arszawa (1411.8). G. 1140 Przegląd pra­
sy, 11 50 Kom. meteor.; 11.57 Sygnał czasu, 
bujnął, 12.05 Progam na dz. bież.; 12.10 Kon­
cert. z .płyt; 13.20 Kom. P. I. M.; 15.10 Komun. 
Inst. Eksport.; 15.15 Kom. gospodarczy; 15;25 
Chwilka o ta c z a  i przeciwgazowa; 15.30 
Chwilka m orska-i koloidalna; 15.35 ,,Przegląd 
wydawnictw periodycznych11; 15.50 Muzyka na 
płytach; 16.20 Odczyt dla maturzystów'; 17.00 
K oncert Ork. Policji Państw.; 17.55 Program 
na dz. nast,; 18.00 Odczyt dla maturzystów, 
18.20 wiadomości bieżące; 18.25 Muzyka lekka 
i tan.; 19.00 Rozmaitości; 19.20 ,Przegląd rol­
niczej prasy krajowej i zagranicznej z Wilna1-; 
19.30 Feijeton p. t. „Triumf i granice ludzkie­
go intelektu’1; 19.45 Pras. Dz. Radj.; 20.00 Po­
gadanka muzyczna; 20.15 Koncert s\ mf. z Filh. 
W ars z.; 22.40: Wiad. sport.; 22.45 Dod. do Pras 
Dz. Radj.; .22.55 Kom. meteor, i kom. pofiH

Katowice (408.7). G. 15.50 -Bajeczki Cioci 
Heli dla dzieci; 16.05 Wł.Wlosik: Pogadanka 
,z działu ..„Ogrodnik śląski1’; 19.00 Br. Roma.ni- 
szyn: ,,Z--wielkich tragedyj ludzkich — Głu­
chota .Bet.howena 1 Smetany11; 23.00 Skrzynka 
pocztowa w. jęz. francuskim.

Terror hitlerowski w lemozeolt.
Berlin. (PAT). W ezoraj oddziały szturmu- 

wo obsadziły w JtiarfS gmach robotniczych or- 
ganizacyj zawodowych, wywitezajan hitlerow­
ską flagę. Czerwony sztandar oraz portret 
Scheidemana zostały przez szturmówkę pubh 
cznie spalone.

W- Gelsenkirchen 'policja zamknęła dom łu 
dowy, b ęd ące j główną, siedzibą, komunistów. 
Czerwony sztandar został z budynku ściągnię­
ty  t  publicznie spalony przez szturmówkę.

rabu;ą.
ra

Kanonik i katecneta w Liszkach 
pow. Kraków,

przeżyw szy la t 65. w  tem  30 la t ka- 
daństwa, zmarł zaopatrzony św. Sa­

kram entam i w  dniu 7 m arca 1P33 r. 
W prow adzenie z w tok do kościoła pa- 
rafjalnetro w  Liszkach n astąp i dnia 

0 bm. o godz. 4 popołudniu.
Msze św. i nabożeństw o żatobne p r ,y  
zw łokach odpraw ione zostana dn ia  
10 bm o godz. 9 rano roczen . nastąpi 
eksportacja zw tok na  sm entarz  miej- 

scowy.
Na te sm utne obrzędy zapraszaią R o ­
dzinę, W ielebne duchów, i W iernych

K sięża  p a r a f ia ln i-
     C
Dla uczestników zamiejscowych będzie do dys 
pozycji autobus o godz. 8 rano w piątek i\. 1 

* bm. z Placu £w. Ducha.

m

Aresztowanie I f t a n a s t u  k o rp o ra n tó w .

Warszawa, S. 3. (Telef. wk). W nocy z wtór 
ku na środę w kwaterze korporacji „Jagieho- 
nia‘* odbyło sio zobranio Warszawskiego Kola 
Międzykerporacyjnego, to jest instytucji, do 
której w’chodzą delegaci związków korporacyj­
nych na rerenie Warszawy. Na zebraniu był 
obecny kurator pos. prof. Ponikowski oraz pos. 
Eieieeki, który wygłosił referat o autonomji 
szkół wyższych. Koło godz. 1 w  nocy obaj po­
słowie opuścili zebranie a razem z nimi część 
korporatnów. Reszta korporantów opuściia lo­
kal o godz. 2 w  nocy. Na ulicy Wilczej u zbie­
gu z ul. Marszałkowską korporanci zostali are  
Sztowani przez policję i przynrowadzeni do 13. 
komisarjatu. gdzie spędzili całą noc i dopiero 
o godz. 9 rano odprowaazon ich do urzędu śled 
czego przy ul. Daniłowiczowskifcj, W komibarja 
cie doszło do zajścia, gdyż dwu korporantów7 
reagowało na ubliżenie korporacji „JagieHo- 
nia“. Rektorzy wyższych uczelni mterwemjowaii 
w sprawie aresztowanych studentów u władz.

Represje przeciw ekademiKom 
w Jugosławii.

Białogród 8. 3. (PAT). Na życzenie senatu 
•akademickiego w Białogrodzie, oraz zgodnie 
z art. 17 ustawy o szkołach wyższych, minister 
oświecenia publicznego wydał dekret-, zmienia- 
.ąey i uzupełniający regulamin dyscyplinarny 
dla studentów uniwersytetu w Białogrodzie. 
Zmiany te przewidują m. in., iż student nie od- 
powiadaiący w ciągu 48 godzin na wezwanie 
do zjawienia się na wykłady, traci semestr 
Studenci, biorący udział w zebraniach w obrę­
bie uniwersytetu zwołanych bez upoważnienia 
rektora, a w szczególności organizatorzy, 
mówcy, oraz sygnatarjusze rezolucyj zebrań 
studenckich zarówno jak i wszyscy studenci 
przeszkadzający w nr rmatoym biegu wykła­
dów. będą karani najmniej utratą semestru.

Strajk w lodzi trwa.
Warszawa 8. 3. (Telef. wł.) W dniu dzisiej­

szym odbyła się w Min; Opieki Społ. konferen­
cja z delegatami związku przemysłowców włó­
kienniczych. Przemysłowcy oświadczyli, że go­
dzą się na zawarcie umowy zbiorowej, uzale­
żnili ją  jednak cd podjęcia normalnej pracy 
w  fabrykach i od odstąpienia związków zawo­
dowych od żądania zawarcia umowy zbiorowej 
na warunkach z 1928 r„ która dla przemysłow­
ców nie jest możliwa'do przyjęcia. Z powodu 
wytwnTzouej sytuacji Min Opieki Społecznej 
wezwie przedtawicieli Związków Zawodowych 
robotników na konferencję na 10 b. m.

bejowki mszczą
Berlin, 8 marca. Oddziały szturmowe Hitłe- 
zajęly dziś w Dreźnie budynek socjaldemo­

kratycznego Związku zawodowego i wydawni­
ctwo socjaldemokratycznego dziennika ..Volk.-- 
zoitung11 Wtargnąwszy do wnętrza bojówki zni 
szczyly cale urządzenie wewnętrzne a księgi 
i papiery wyrzucono przez okna i spalono na 
ulicy. Z przeciwległego budynku oddano do ;ia 
pastników kilka strzałów, od których jeden 
szturmowiec został zabity.

W Bern a u zajęli hitlerowcy budynek Po­
wszechnego Niemieckiego Związku Zawodowe­
go. Także w Frankfurcie zajęli hitlerowcy bu­
dynek Związku zawodowego, paląc na ulicy 
■księgi i papiery.

.Jtotii Liebknechta“ skotifśskow&ny.
Berlin, 8 marca. Rozporządzeniem pruskie­

go ministra spraw wewnętrznych komunistycz­
ny , Dom Liebknechta" zostaje skonfiskowany

i tirzekazuuy do uży tku policji politycznej ce­
lem ulokowania w nim utwór,.oncsgo oddziału 
do walki z boiszewizmem. Popołudniu wywie 
szono na gmachu flagę hitlerowską.

ROZRLCHY ANTYŻYDOWSKIE.
Berlin, S marca. Z Zagłębia Ruhry nadcho­

dzą wiadomości o rozruchach antyżydowskich. 
Bliższych szczegółów' brak. Ze strony narodo­
wo socjalistycznej donoszą, że domy i sklepy 
żydowskie są zamknięte i strzeżone przez od­
działy szturmowe Hitlera.

BÓJKA KOMUNISTÓW- Z HITLEROWCAMI.
Berlin, 8 marca. Podczas pogrzebu pewicego 

hitlerowca, poległego podczas bójki uliczupjt 
wczoraj wiepzór w Duessoldorfid. do- star 

c ii między komunistami a hitlerowcami. Poli 
cja użyła broni, przyezem 1 komunista został 
zabity a G odniosło ciężkie rany.

A lic ja  ma hyc bezwzględna.
Benin S mareą. Komisaryczny pruski mbu­

ster spr:uv wewnętrznych Goeriug wydał dziś 
do władz policyjnych okólnik, w którym zazna 
cza, Se chodzi mu o usuniecie wśród policji re­
sztek względności i skrupułów a. tępieniu mar­
ksizmu. Celem zachęcenia policji do bezwzglę­
dnego postępowania V  wal co z przeciwnikami 
politycznymi nacjonalistów', Goering obiecuje 
specjalnie gorliwym policjantom awansy, urlo­
py i -wynagrodzenia pieniężne
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P r a w d z i w y  p r z e b ó j  f i l m o w y  n a j w y ż s z e j  k l a s y !

Romans miłosny roku 3933. Poemat radości i wesela Mistrzowskie arcydzieło J. Duviviera, 
twórcy słynnego iiimu „Dawid Golder11. Występują słynni a.tyści teatru Reinhardt

Erisc Paver, Pewel Ritter o«z [.oulse GolHer S S l f S
- Ceny niskie — dla wszystkich dostępne. Dla P. T. Urzędników i Aka- 

_ demików specjalne zniżki.

H. Jork. (PAT). Większość tutejszych ban­
ków wznowiła czynności, przestrzegając zarzą­
dzeń, wydanych nrzez władze skarbowe.

Waszyngton. (PAT). Wysyłka czeków po­
cztowych, piatnych zagranicą została wzno­
wiona.

Parytet złota M z :e utrzymany.
Nowy Jork 8 marca. „N. Y. Times1' dowia­

duje się, że opracowywana nowa reforma fi­
nansowa przewiduje:

1) Utrzymanie standardu złota.
2) Wydanie pieniędzy obiegowych na ogól­

ną sumę dwóch miljardow dolarów w formie 
banknotów banków związkowych, ustawowo u 
normowanych. Te noty musiałyby być kryte 
aktywami bankowenn i gwarantowane pracz 
Reconstruction Finance Cumpanył Dniej mają 
być wydane ustawowe postanowienia, zwraca­
jące sio nrze-ctw ukrywaniu złota i zmierzające 
do wzmocnienia waluty srebrnej. Certyfikaty 
upoważniające do wycofywania złota mają być 
chwilowo unieważnione. Wreszcie mają otrzy 
mać władze kompetentne prawo rewizji treso- 
rćw bankowych, senowek i t. p.

sohoty 4 fa. m. w  kinoteatrze „ A P O L L O * *
Fiim który oczaruje Kraków; —J Słynne na cały świat arerdzmło ia złotej serji „Ufy*1.

przeoiękn7 lomans na tle, pełnych tempera­
mentu awanturek miłosnych oficerów i ma- 
gnaterji węgierskiej -  Owiany czarem tańca, 

",gnistvch pieśni i czarującego humoru nad modrym Dunajem! — Dziarski Humor! — Kró­
lewska wvoCiwa! — W rolacii głównych — młodz utka, znana w całej Europie, tancerka pla-

mSSS. Ko m ! Barsany S X S £ M K 8 &  Tibor Halmay „*££
„C. K. Komenda serc* — Dla tego aicydzieła została ułożona cudowna muzyka węgiersua, 
przez znakomitego kapelmistrza E. BUDERA. •- Rozkoszny romans ten ujęty jest w ramy naj­
cudniejsze tła naJduna:skich bulwarów, magnackich pałaców i słonecznych krajobrazów!

n n u i  n ra  k j b h asam

Zakaz zebrań . pochodów w Austrji.
W iedeń , 8 marca -W związku z wzmożoną 

afceją hitlerowców w  Austrji rząd austrjacki 
wydał dziś w nocy odezwę, w której o g łasza  
zau az  zeb rań  i pochodów , także nio mających 
charakteru poliryczanego, oraz wyprowadza ogra 
niczenia prasow e, yy odezwie wskazuje rząd 
na ciężki kryzys parlamentu i zwraca się do 
narodu i prasy z prośbą o udzielenie mu po­
parcia. Rząd oświadcza wreszcie, ze zarząd ze ­
n ia  jego  zm ierzają  do  zapew nien ia  ludności spo 
k o ju  i bezp ieczeństw a, oraz do przezwycifjże- 
nia kryzysu.

Z powodu spóźnionej pory dzieinniki poran­
ne nie zdążyły już zająć sw ego stanowiska wo­
bec zarządzenia rządu związkowego. Jedynie 
narodowo-socjalistyczny organ „Dcutsch-Oester 
reichisćhe Tages-Ztg.11 m ow i o  zim nym  zam a­
chu  s tan u . Socjalistyczna ..-Arbciter-Zertujng1’ 
pisze, żo no-wo zarządzv?inie oznacza jwiprowm- 
dzeni^j -gtozury prasowej, k tóra  konstytucyjnie 
jest zniesiona. Zarządzenie to prowadzi do fa­
szyzmu.

Narodowi socjaliści w Austrji zamierzają 
roizpocząć^intenzywną akcję na rzecz Auschlus- 
su Austrji i Niemiec. Kampanię tę zainauguro- 
.waio wczorajsze zgromadzenie narodowo-socja

0 uchylenie dekretu o stowarzyszeniach.
V arszawa S. *8’. tTelef. wl.) Przerwana jesz­

cze w -gnidniu dyskusja nad wnioskiem klu­
bów opozycyjnych w swrawie projektu o sto­
warzyszeniach. była dziś wznowiona na posie­
dzeniu Komisji Administracyjnej •Sejmu. Wnio­
sek referował pcs. Terlikowski z B. B., wnosżąo
0 jcg^oilrzuccnie (!). W dyskusji przemawiał 
pos. Winiarski z Klubu Nar., stwierdzając, że 
dotychczasowe przepNy ustawodawstwa za.b.ir- 
czego, pochodzące przewarżnie z okresów przod- 
kon.-Jytucyjnych. były Uberalniejsze od przepi- 
sćw dekretu. Niemal każdy przepis tego d ek rj 
tu ma swój praktyczny cel, poproś tu  aby uła­
twić ro/j-ost s trz e lc o w i11, a krępować dźialal- 
iHtiikpW P.. aby pozostawić dowolnej decyzji 
wfadzy istnienie wielu towarzystw. Postanowić 
nip! wedle którego władzo mają decydowmó za­
równo o istnieniu dzialalnośei jak i stotvarzy- 
szcu godzą w zasadę wolności zrzeszania się
1 mogą mieć wyłącznie ujemne skutki dla pań­
stwa. Reprezentant rządu naczelnik W. Cza­
piński zastrzegł s i l  przeciwko niektórym sło­
wem. użytym pra.pz posła Winiarskiego, co wy­
wołało retplikę Klubu Narodowego. Następnie 
pos. Zahajkiewicz referował analogiczny wnio­
sek Kbfbn TTkr

P o e i e d ł e n i e  S e i m t i .j

Warszawa, 8. 3. (Telef. wu.). D/isiaj o go. 
dzinio 4 po południu rozpoczęło się pńenarno 
pcsiedzcinie Ifejmu. Na porządku dziennym znaj 
duje się 17 .sprawozdań komisyjnych oraz 1S 
.-pierwszych czytań rządowych projektów usta­
wowych. Między sprawozdaniami znajduje się 
sprawozdacie Komisji Administracyjnej o rzą^ 
dciwym projekcie, ustawy o grobach i cmenta­
rzach wojennych, eprawmzdanio Komisji Kontu 
nikacyjnej o rządowym projekcie o budowie 
normalno-torowej kolei Warszawa—Radom.

Wśród pierwszych czytań są nastę-pfująca 
projekty irstawo-we: w ajraWia -tvysokości od­
setek od wkładów' i innych lokat w kasach ko­
munalnych oszczędności, o ułatwieniach dla in 
stytacyj kredyto-wytóh o wypuszczeniu biletów 
skarbowych, 0 zatwierdzeniu zmian *'&tatutu 
Banku Polskiego 1 o ulgach dla uo-wow znoszo­
nych budowli.

Ustawa o biletach skarbowych.
Warszawa 8. 3. (Telef. wł.) Posiedzenie sej­

mowe było, jak przeważnie w obecnej sesji, ina- 
ło interesujące Dopiero nrzy pi6rwszeir czyta­
niu przedłożenia rządowego o biletach skarbo­
wych wzmpgło się zainteresowanie, gdy wystą 
■pił pos. Rybarski i wysunął rozmaite zastrzeże­
nia. Na. te zastrzeżenia odpowiadał 'krótko min 
Zawadzki. Stwierdził, że rzeczowe wydanie bo­
nów skarbowych jest uzasadnione. Wskazuje 
na to praktyka innych państw. Wypuszcza się 
bony skarbowe wszędzie tam. gdzie niema re­
zerw skańbowych. Tak się stało i u nas. Z wy­
puszczenia bonów skarbowych korzyść uzyska 
życie gospodarcze, które nie jesi w żadnym 
stopniu obciążone. Jeżeli zaś chodzi o charak­
ter polityczny, *v odniesieniu do ustawy, to na 
taldfe stanowisko niema żadnej rady, tłumaczy 
p. Zawadzki.

Wśród zgłoszonych inteipelacyj są tr /y  in­
terpelacje Klubu Narodowego, dotyczące osta­
tnich. zajść na uniwersytetach i zachowania się 
policji wobec młodzieży akademickiej. Następ 
ne pojedzenie -wyznaczono na jutro na godzi­
nę 4-ta.

listyczne, które powzięło radykalne uchwały 
przeciwko rządowi, dumagaiace się jego ustą­
pienia J natychmiastowego rozpisania nowych 
wyborów. Odezwa narodow'o-socjalistyc,zna. za­
rzucająca dr. Dollfussowi, że zaprzedał Austrję 
Francji, została skonfiskowana.

Zamordowanie prefekta w Paryżu.
Paryż, (PAT.) Wczoraj zamordowany zo­

stał w Paryżu Jean Oauseret, prefekt departa­
mentu Bouchcs du Rlion. Wiadomość o mor- 
derstwio rozeszła się dojuero późną nocą. W 
prefekturze policji odmawiają. wraeHftcb na ton 
temat informaeyj. Komunikat ministerstwa 
spraw wewnętrznych brzmi;

. W Causeret. prefekt departamentu Bnu- 
ches du Rhon, przebywający chwilowo w Pa- 
tryżu został zamordowany w okolicznościach 
dotychczas nieustalonych. Prokurator udał ;>:ę 
na miejsce wypadku. Dochodzenia karne pi‘d- 
wadzi sędzia Koussel. XwloJd prefekta zostały 
odwiezione do Instytutu Medycznego w celu 
poddania ich autopsji’1.

Według prasy porannej prefekt został za­
strzelony przez przyjaciółkę Gcnnaine Huat, 
zwaną Anglemand. Przyczyną morderstwa 
miała być zazdrość. Morderczynię ■ aresztowano.

S Z K O L N E

długość ,1 m
mmii 0.52 m 
wysokość 1.12 ni 
4 oktawofffi 
W  om amery.

po z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 6 5 0 .— 
p o le c a  S k ła d  fo r te p ia n ó w

W Ł A D .  B O L O N S K I
K B 4 K O W ,  R Y N F 1 K  G Ł .  S i .

NAPAD NA POCIĄG,
Warszawa, 8. *3. (Telef. wł.) Między stacja­

mi Piotrków—Baby napadła banda węglokro­
ił ów na pociąg i zrabowała okoio 3.000 kg, 
węgla. Banda ta  składała się z około 50 osób. 
NW jest t© piornSsy v,wpadek napadu Mu;glo- 
m ego na tyru odcinku. Pod Łodzią EalKką 
kolo llelenowa wykręcono 13 śriu  z toru ko- 
lcjOM i>go. W jakim celu ten zamach miał być 
urządzony, niewiadomo. Niedługo po s!v,'id"iz9 
niu rozkręcenia śrub mi-rl tamtędy przejść po- 
ciąg ‘-okowy. Tylko dz ęsi przypadkowi nie 
c1 / 1 o du katastrefy.
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W tedy po ją ł,_ że był to  cień jego w łasny, cudów 
n ie  na m gle odbity . 1 przypom niały  m u sic o^iiwia-- 
d an ia  g ó ra li o „K ró lu  T a tr“, k tóry  się czasem , rzadko  
b ard zo  zjaw ia w ędru jącem u  turyście, zaw adzony  
w  pow ietrzu  n ad  p rzepaśc ią  w otoczeniu mgieł 
i tę c z y 1).

—  A vdec n ik t za nutą n ie  szedł! — pom yślał 
sobie. — i'ak  rai się tylko z d a w a ło .. .  \ l e  sk ąd  z n o ­
w u ten  n iep o k ó j?  — rozważni d a le j — i to n iem ile  
uczucie czyjejś obecności?

T ak ; W ład ek  sio w ybrał sam otn ie  na tę ta je m ­
niczą w ypraw ę; a le  zapom niał o tern, że w ślad  zu 
nim pójdzie jego sum ien ie , k o n tro lu jąc  k ro k i jego 
i czyny. W szak  p-rze-d k ilkom a laty, w dzień  p ierw szej 
spow iedzi, postanow ił sob ie  p rzez  cale  życie m ów ić 
zaw sze p raw d ę ; i oto te ra z  .sum ienie m u p rzy p o m ­
nia ło , że ty le już  razy  sp rzen iew ie rzy ł się  tem u poma- 
n ow ien iu  i żc z ta k ą  p rzy k ro śc ią  b ę d z ie 1 m u s id  
o sta tn ie  k łam stw a w yznać p rzed  swoim  ukochanym  
spow iedn ik iem  i p re fe k te m  n a  początku  now ego ro k u  
szkolnego! I ws-ponnnai sobie  rozm ow ę z M irkiem  
na Skupniow ym  U płazie.

—  On m iał je d n a k  rac ję . N ajlep ie j je s t dążyć 
do dobrego  celu  w ten  sposób, aby nikogo n ie  
oszukiw ać.

U Tak zwane „Widmo B rokenu*, zjawisko to zaobser­
wowano na górze BrocKen w Harcu, w Niemczech.

Ale cudow na -jawa św ietlną  naśladow ała  dale j 
każde jego p o ru szen ie  czarow ała sweni w ielo- 
barw item  o b ram ien iem , nie pozw alając mu nu r o z ­
trząsan ie  w łasnych  postępków . Zaczął a jg  zabaw iać 
w ykonyw aniem  .oznud tych  figlarnych ruchów  i o b se r­
w ow aniem  ich na  swym  sobow tórze.

'W koiicnUdlniejszy p rąd  w ia tru  rozdm ucha! mgły 
i odsłon ił p rzed  nim rozpogodzony w idnokrąg . Oczy­
w iście zaniecha! już m yśli o pow rocie do G ąsienicow ej 
H ali i zaczai s ię  rozglądać po przeciw ległym  stoku  
p rz d rc z y , szukając  najdogodniejszego zejścia ku Ci­
chej D obnio, k tó rą  w zdłuż przebyć zam ierzał. W  jej 
g łębok ie j p e rsp ek ty w ie  rysow ała  Vic odległa P rze łęcz  
Tom anow a ’), stanow iąca do stęp n e  p rze jśc ie  do u p ra g ­
n io n e j K ościelisk iej Doliny.

P rzełęcz  la, m ająca  kształt o lbrzym iego  siodła 
na g rzb iec ie  górsk im , o tw iera ła  n iejako  w ro ta  w mu- 
rzeM okalającym  Cichą D olinę, i ukazyw ała  dalsze  
pasm a w ierzchołków  i przeioczy, zatopione w .in.a- 
wem przestw orzu .

W zrok  W ład k a  pobiegł w dał, w ślad za drogą, 
k tó ra  go czekała

O kolica była bezludna. Czul -gę już. spokojny, 
że iost zupe łn ie  sam , że n ik t za nim  nfe podąża. 
A jed n ak  . . .  te ra z  poczułytbaknotę za tow arzyszem  . . .

— No, ale strac iłem  już dosyć czasu! —  szepnął 
do s ieb ie , o trząsa jąc  się  z zam yślenia. 1 zaczął szybko 
schodzić z p rze łęczy  ku  C ichej D olinie.

Mgły snuły sie  jeszcze tu i ow dzie, zasłan ia jąc  
n ied u że  odc ink i k ra jo b ra z u  i n ie  pozwał a jac n a  o g a r­
n ięc ie  w zrokiem  całegc zbocza. W ład ek  w idział tylko 
pod sobą stromy stok  traw iasty , k tó ry  poniżej, da leko  
zm ioniał się  w  te re n  kosodrzew iny , a ta  znowu 
jeszcze n iżej u stęp o w ała  lasom  św ierkow ym , zalega 
jącynt dno  doliny.

) Tomanowa Przełęcz — 1G89 m. n. p. m.

Dziwiło go zrazu, czemu z tef przełęczy niem*
wyraźnej, uczęszczanej ścieżki, Która sprowadzałaby 
na dno doliny w 'najprostszymi kierunku.

--  Wszak trawą nawet ze stromego zbocza zejść 
chyba nietrudno; kosówka tydaje sie stąd nie tak 
daleko. . .

Jednak przypomniał sobie, że na mapce „Frze- 
wodnika“ znalazł tylko iedną schodzącą z tejj strony 
ku Cichej Dolinie ścieżkę z Kasprowego Wierchu, 
który jest nrzecież aż za Beskidem; trzebaby do niej 
znacznie zboczyć, nakładając drogi, albo też odraza1 
/. przełęczy iść granią ku północy przez oba te szczyty 
A nacóżby miał tracić tyle czasu, kiedy tu zejście 
takie proste i łatwe9

Tak rozważając, schodził już nieco wolniej po 
zboczu; kierował się jednak cokolwiek na prawo, 
popod Beskid, licząc, że wdole tem łatwiej natrafi 
na ścieżkę, im bliżej się znajdzie zejścia, oznaczo­
nego na mapie.

Lecz, gdy mgły rozslonily- szczyty, obramiające 
Liijowe, napiózno się w nie wpatrywał, próbował je 
rozróżnić, dostrzęć ślad drogi. Wszystko wydawało 
mu się inne, niż sobie wyobrażał, gdy śledził mapę 
w schronisku; wszystko było jakieś niezmiernie odaa 
lone, olbrzymie i rozlegle, w układzie nieprzewi­
dziane.

Schodził więc tak-ójak mu się zdawało najlepiej.
Po niedługim czasie znalazł sie pomiędzy nie- 

dużemi cyplami sterczących tu i owdzie wśród trawy 
skałek, aa które wyprowadzały go zasyparm żwirem, 
zwodnicze perci. Lecz ilekroć zapędził się na jedną 
z nich, uradowany, że trafił na jakąś ścieżynę, prze­
konywał się .Tnebawem że urywa się ona nagle ponad 
ściętą pionowo, gładką ścianką

(C iąg ta k s y  nast^nł).

Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym  medalem na w ystaw ie w  r. 1907.

P R A C O W W I j?

WYR0 B0 W ARTYSTYCZNO CYZELER ? KO-BRONZOWNIOZYCH
pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie, przy ul. Floriańskiej L 33.

POLECA: W szelkie wyroby przyborów kośćeluych  z metuli szlachetnych 
fcronzu a mianowicie: m onstrancje, trybu larle , kielichy, puszki, antypodja, 

cyborja krzyże, lichtarze i lampy.

B i r e t y  n«? s k ł a d z i e .
Posiada na sk ładzie  w szelkie przybory kościelne w edług przepisów  kościelnych jak  również 
w szelkie przybory w  zakres przem ysłu m etalowego wchodzące, w ykonuje wszelkie zamówienia 
w edług każdego w zoru i rysunku, ^rzyj-r-uje również wyżej wym ienione przedm ioty do repe­

racji, odnow ienia, jak również do srebrzenia i złocenia w- ogniu.
W ykonuje p o w i e r z o n a  zlecenie szybko i sobdme po cenach konkurencyjnych

N iew yczerpan e źródło tem atów  do Kazań P asy jn ych , 
daje jed yne tego  rodzaju polsk ie dzieło

X . J ó z e fa  K a s z m a rc z y K a  p r a f .  U . J .,
p. t.

J

T E O L O G J A S
W 0W 0S C I O STATNICH TY G O D N I!

i m m  tóowsiia, Mul.Liw..Kip o
p o l e c a :

Jaroszew icz J. Dr. X ,. De Douo Porese. eiantiae 
Finalis secundum Doctrinam sancte Thomae
A ą u in a tis ........................................................................... 3.80

Podoleńskl 3t. X. T. J.: O życie nienarodzonych . 1.—
Roczniki K ato lick ie  na rok 1933   10 .—
Schmid M, 0. T. i.: Miesięczne odnowienie ducha.

Konferencje dla osób z a k o n n y c h ............................ 3.20
Stygar P. X.: Katakumby r z y m s k i e ........................3.—
W arol A. X T . j . :  Apostolstwo pociechy . . . .  1.20 
W eryńskl H. X.: Zew apostolski. Kazania niedzielne

na tle l e k c y j .............................................................t .—

W yty łka  na zam ów iania zam iejscow * w n a j k r ó t s z y m  czasie 
po doliczaniu do cen powyższych kosztów  przesyłki.

u s p o y n l ,  wiek śred­
n i*  ni, znająca się na 
kuchni, g o s D O d a r s tw i e  
w iejskiem Uczciwa oszczę­
dna pracow ita. W ymaga­
nia skrom ne. Poszukuje 
posady na plebnnji. Zgło­
szenia do S S. Felicjanek 
Zakopane ul. Kościeliska 

idla gospodyni)

iw r© łd * y  stare przerabia 
Sm  pokryw a tanio Matu­
siewicz — Kraków, Po­

selska 20.

mm
m  u  ś 11 t i  s h ą
Jem ju tu  je precyzyjnie p ra­

cow nia broni
A i t l  Spllche? Syn
K raków  u 1. Sławkowska

Rok zeioi. 1806

C e i f i s s  ł L  7 . —

Z przesyłką pocztową w opasce zwykłej, po wcześniejszem nadesłaniu 
naieżytości przekazem pocztowym lub na konto Księgarni w P, K. O, Nr. 404.620 
z ł. 7 .65 . Za pooraniem pocztowem zł. 9 .15 .

© o  n a b y c i a :

. w  K s ię g s irr ii K r a k o w s k ie j ,  K r a k ó w  u!, ś w . K r z y ż e  K L .
•s a a aagHaaa^ Mi ^w sri * •fe a n s m im a m « J  '

W ITSA1E
o ra z

s z k l e n i a  e r ły s ły a n s
wykonują najf3»l©l

R=s RYKIEW1CZ
ROtffeŃCZYi:

K R A K Ó W ,
u łica  J u l iu s z a  L ea 5 ,

...— ... r i —  — •T -N  ...........

G i f a B O W i E C  n a  i2  m ie js c  
ira cmenJarzn ra^owicnim

sprzeda okazyjnie na dogodnych warunkach

ńrahów, ul: Pahowicha Ł. 14.
Telefon 126-22 . Telefon 128-22.

W g t w M a  M l l m ó w
Ireny Gutwińskiej 89

Abso>wentki państw , szkoły p a s m  a rt

K aków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjm uje zamówienia w e­
d łu g  obranych wzorów, ze gotówkę lub na raty

1AK-LA0 flITRAZOWO-SZKlARSKI
F'9 T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszkleuia i w itraże do kościołów od 30 zł. za 1 m. 
wykonuję się przy w iększych zamów eniach na ra ty . 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

zaHrmmncfi to n 1 m u
p o w o l u m a ć  s i ę  n a  o  g ł a . ś z a s $c s i z

n> „$ioste H flrodfu".

o szerokich kołach 
znajomości otrzymają 
zastępstwo poważuej 

ir =tytuep Po krótkim  okresie pracy próbnej s t a ­
bilizacja i pensja. Zgłoszenia prosim y kierować 
do Adm, „Głosu N arodu ' pod „AUSTRDPOLSKA*.
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a  • NA POST Sardynki, tuńczyki, pstrągi, 

kiiperedy, szprotki w oliw ie, 
fil. ciki, sknm brie, byczki, 

w pom idorach. — W ęgorze, szprotki, p ik lingi, Śledzie 
w ędzone, m arynow ane i do m arynow ania — bryndzę  

słow acką, sery  k rajow e I zagraniczne  
w wielkim wyborze poleca po przystępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ul. Floriańska L. 49. 

Codzienni* św ieże oausteryzow ane masło deserowal

Za dziai ogJoszeń lied ak cja  n ie  b ierze odpow iedzialności.
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